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■» teŁ ŝ i Ansfttyi isiicsK̂ a. 5 Ił Sś &.
sf 3 ? :* * f i« * » c k ...........................8 b —  »
W i»&T*fe F&Afti*F-£tffc . . i  a — K
£a *śr*m stsętó&aa *MJ O  »wftUiAi ;4-s-jo*s»'*ai9 E 4*fla= 

K>itK> mai*ay n ta-osa 
ft«4J©K*£3 WS LsreUM BiisfiiącssźM S Ł
teatr Łs»sfe$s w* l a w a  . . ł  h,
'tó pwwissyi...........................®S ife.

Sasars a jtąnsshłsJi gs 38 &.
Wwrlkił .JKlKH3tŁ&'SXA HSSTW.&?®® V BBjtasbK̂aiCił, $Łcfcss&, węsaitttóŁ sa&ataA-

P R  7 ! ' ' R O T ,  A  o

8SŁŁś«si i tęssHSiff s^ isas*
W * # * " * 1 wyŁ**raż»

8j*^e iww;W» 6sfeJr«ii« j» .s Utafe
r u o d  BEaruaBManB Ł, J 

Owcy Łyteains 
J n>wniri» m

' J haaMtó*!*®, jfijy riłkoasS, &*■la&s&BeieKjrafe sasijit* »d 'wfooiwsk
s#icart&S’ i• RŜ ltoa-ia, i 
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cywilnego. W  szkołach znoscą się wykłady re- 
ligii. Dzieci w 17-fcym roku życia same okre
ślają, do jakiej ohoą należeć gminy wyznanio
wej. A  te gminy są stowarzyszeniami całkiem 
prywatnemi. One utrzymują swoje duchowień
stwo i swoje świątynie, a obrzędy mogą mieć 
dowolne, byle niemi nikomu nie zawadzały. — 
Zobaczymy, co na to odpowie sobór prawo
sławny, który niebawem zbierze się w Moskwie.

Co na agrarny projekt dumy odpowiedzie
li właśoioiele dużych posiadłości, to już wiemy: 
organizują oni stronnictwo konserwatywne, któ
re ma przedstawić carowi memoryał o konie
czności rozwiązania dumy i ułożenia innego 
statutu wyborczego. Zapewne to stronnictwo 
połączy się z prawosławnym soborem, a być 
może, iż ministeryum na to jeno ozeka.

Ambasady zawiadomiły rząd, że gdyby 
przyszło do wywłaszczenia wszystkiej ziemi na 
rzecz chłopów, to oboe państwa natyohmiast 
przedstawią do zamiany na gotówkę al part 
wszystkie listy zastawne, znajdujące się za 
granicą.

To przestroga bardzo powaŻDa, a tymoza- 
sem słowo się rzekło, hasło poszło w świat, — 
chłopi ozekają ziemi. Nawet spokojny Źmudzin 
z gubernii kowieńskiej poseł Łopas cświndezył 
w Izbie, że „Litwini oddawna uważają szlache
ckie grunta Ea swoje i jeżeli ich nie otrzymają, 
to sami wezmą".

Duma tak się zaplątała w swyoh pro
jektach, że wyjścia ni9 ma. Najpoważniejsi 
głoszą, że w lipou skończy ona sesyę zupełnie 
spokojnie i rozjedzie się, aby więcej nie wró-

Petersburskie wrażenia.
Piszą nam z Petersburga 2 oaerwca:

( = )  Dama swoje, rząd swoje, a r&da państwo
wa, która bez powodzenia gra rolę izby w yż
szej, spoczęła na laurach po ułożeniu adresu 
do tronu. Tak się zmęczyła tą praoą, że wię
kszość je j członków wyjechała do wód za gra- 
nioę, lub na wieś, ci zaś, którzy zostali, po
ufnie się naradzają nad zapytaniem : „Jesteśmy.
Coś tworzymy. Cóż mamy robić?"

— Nic. Trzeba osek a ó -- brzmi rozsądna od
powiedź.

W szyscy czekamy zatargu dumy z rzą
dem i tego, oo potem nastąpi. Lecz zatarg nie 
przychodzi. Jest w przedpokoju, ma drzwi do 
salonu otwarte, ale się nie rusza. Duma i 
rząd — dwie wrogie siły. — wsajemnie się 
ignorują. Po otrzymaniu wotum nieufności ga
binet nie przyohodEi do dumy, tylko jeden mi
nister sprawiedliwości napróino przekonywa 
posłów, że ohociaż ustawy eą złe, przestarzałe, 
nie odpowiadają nowym warunkom życia, ale 
są ustawami i muszą być wykonywane, dopó
ki nie ma innyoh, aby zaś ułożyć te inne, 
trzeba pierwej nagromadzić stosy materyałów, 
zwołać wielu speoyalistów, naradzać się, pisać, 
brać dyety, zmarnować dużo czasu i papieru.
Nasz rodak p. Szerszeniewicz, który na uni
wersytecie w Kazaniu wykłada prawo, odpo
wiada na to p. m inistrowi: „Sam jestem czci
cielem prawa. Dowodzę studentom, że każde 
prawo, nawet złe, musi być wykonywane, aby 
nie powstało jeszcze większe zło, — prawie
zawsze przekonywam myoh słuchaczy. Stają oió. LecE oo potem? Rządowey mówią: „ależ 
oni potem do służby państwowej z niewzrnezo- nic, będzie święty spokój" — a „dumoy", czyli 
nem postanowieniem wykonywać prawo, lecz j posłowie, wzdyohają i sjsepozą: „kamień na ka
po jakimś ozasie zwracają się oni do mnie Imieniu nie zostanie".
z wymówkami, że oto naraziłem ich na zawód. W  dumie znużenie, wyczerpanie, zniechę-
"W służbie państwowej stracili oni poozuoie 
legalności, ponieważ ilekroć ehoieli postąpić 
podług prawa, patrs&li na nioh st&rsi z polito
waniem, a często mówiono im, że się nie ‘na
dali do służby państwowej. Kto ohoe byó sę
dzią, prokuratorem, radacą gubernialnym, prze- 
dewsayetkiem powinien zapomnieć, że istnieją 
prawa. Musi wiedzieć, oo się władzy podoba, 
musi zastosowywać się do okólników, dora
źnych rozkazów, musi rozumieć półsłówka, 
szanować względy nietylko państwowe, leoz 
takie — i to najczęściej — prywatne. W tedy 
przełożeni mówią o nim : „Pojętny — trzeba
o nim pamiętać". Dla zmiany ustaw raeozy- 
wiśoie trzeba czasu, leoz dość jednego dnia, 
aby wyrzucić szkodliwe naleciałośoi, wymieść 
brudy, podnieść duoha, oczyścić powietrze, roz
kazać urzędnikom, sędziom, prokuratorom, aby 
spełniali tylko prawo. Jak rząd może się od 
społeczeństwa domagać, iżby postępowało le
galnie, kiedy zam z reguły — powiem więcej: 
z zasady działa nielegalnie, pokrywająo swe 
wykroczenia frazesem o zadaniach administra
cyjnych ?“

Minister nic nie odpowiada na te gorzkie 
zarzuty, w któryeh sama tylko najozyatsza 
prawda. A le takie oskarżenia irytują dygnita
rzy państwowych. „Duma jest po prostu nie
znośna! — wołają oni. — To jakaś zbieranina 
anarchistów. Dopókiż mamy tolerować tę śmie
szną i szkodliwą zabawkę?"

Tak rozpowszechnia się przekonanie, że 
duma jest tylko zabawką, która przy pierwszej 
dobrej sposobnośoi będzie wyrzucona. „W ie 
my — powiada jeden z posłów — że pracuje
my tylko po to, aby zarobić na tytuł człon- 
ków-korespondentów akademii Nobla w Sztok
holmie".

Zarabiają też na ten tytuł gorliw ie! Po 
agrarnym projekoie, który jest popisem souya- 
listycznym, stanął na porządku dziennym ob
rad projekt prawa o wolności sumienia. Pię
kna zasada,! Popatrzmy więc jaki na je j pod
stawie ułożyło projekt panująoe w dumie stron- 
niotwo. Oto każdy obywatel wyznaje, oo mu 
się żywnie spodoba, a nikomu nio do tego — 
fcyle nikt się nie wymawiał od służby wojsko
wej przepisami swej wiary. W szelkie małżeń
stwa mogą byó zawierane — kto ohoe, wżwią- 

I: yniaoh, a kto nie ohoe — w urzędach stanu
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cenie ogólne, krzyohodzą wnioski gotowe, w y
pracowane w klubie „narodowej swobody", czy
li w klubie kadetów, Izba je  przyjmuje bez 
rozprawy i odsyła do komisyi. Po każdej takiej 
uohwale prezydent przerywa posiedzenie na 
kwadrans, który trwa godzinę i dłużej.

— A  więc chodźmy do bufetu! —  mówią 
posłowie.

Bufet — to największa sala 
Taurydzk m, ogromna restauraoya; 
kilka mniejszych pokoi. Ta wielka 
wiada Izbie wspólnych posiedzeń, 
pokoje — to niby sale komisyjne, 
z nioh siadamy, wszystko sami swoi.

— Oo panowie rozkażą? — pyta kelner po 
polsku, bo on niatylko Polak, ale nawet Kra
kowianin, jak kilku woźnych i jak dyrektor 
bufetu. Ta język  nasz zupełnie równouprawnio
ny. Gdy by ż tak bodaj w naszym kraju!

Niepewność jutra, zupełna niewiadcmośó, 
ozy jesteśmy na drodze, ozy też na bezdrożu, 
wyoiska piętno na nasąyoh humorach. Giągle 
się naradzamy, oryenlujemy, „ by wyminąć pod
wodne skały, nie zaszkodzić krajowi i jeszoze 
coś dlań zdobyć. Chociażby tylko nie zaszko
dzić: to już będzie praoa i zasługa! A le ozy 
w kraju może to byó ocenione? Z trudnośoia 
mi tutejszemi tam się nikt nie liczy, bo nikt 
ich nie zna. W ciąż przybywają wysłańcy, aby 
nas przynaglić do żądania autonomii, wciąż 
nadchodzą gremialne listy z zapytaniem : „oo
wy tam robicie?!*

To też zafrasowani jesteśmy i znużeni. Na 
kogo spojrzysz, każdy zmizerniał, jak po ma- 
ryenbadzbiej kuraoyi, na każdej twarzy malu
je  się wyozerpanie, a w każdej piersi gnieździ 
się n iepokój: co też przyszłość niesie — hura
gan rewolucyjny, czy też najstraszniejszą 
reakcyę biurokraoyi?

W  danej ohwili przeważa oozekiwanie hu
raganu. Rząd po cichu rozstawia wojska, za
można publiczność wyjeżdża sa granicę, kapi
taliści i rentyerzy na gwałt sprzedają papiery 
rosyjskie, nawet najpewniejsze, aby natomiast 
nabyć byle jakie obce i ulokować je, jeżeli już 
nie zagranicą, oo jo3t ideałem, to przynajmniej 
w Pinlandyi. Intereaa coraz się zmniejszają, 
żyoie zacieka, państwo w dalszym ciągu u-

W  pałaou paryskiego kardynał* - arcybi
skupa zebrali się niemal wszyaoy zwierzchnicy 
francuskiego kleru. Z  84 - eoh arcybiskupów i 
biskupów, któryoh posiada Francya z kolonia
mi, przybyło równo 80-oiu na to konsylium, 
które w święto zesłania Ducha św. rozpoczęło 
narady nad przyszłym Ki .rojem kośoieinym we 
Francyi. Właśoiwia wymiana zdań odbywała 
się już od połowy przeszłego tygodnia, była 
jednak nieofleyalna, dopóki nie nadeszło pismo 
papieskie, w którem Ojciec św., zastrzegając 
sobie osiateozną decyzyą, pozostawił soborowi 
zupełną swobodę orgauizacyi kościelnej. Na 
tem zgromadzeniu odrazu się objawiły trzy 
kierunki: jeden zaleoa przyjąć nowe francu
skie ustawy, nie walczy c z rządem, lecz pra
cować nad rozbudzeniem w narodzie duoha re
ligijnego i gorliwości, nad odnowieniem du
chowieństwa, które w ostatnich czasach za 
wiele się oddawało polityce, zaniedbując obo
wiązki swego powołania; kierunek drugi do
maga się nieubłaganej walki s rządem i do
prowadzenia jej choćby do ostateczności, bo 
właśnie przez to ocknie się w narodzie religij
ne uczucie ; w środku między tymi skrajnymi 
kierunkami znajduje się trzeci, a zwolennicy 
jego nie ohoą uznać bezwyznaniowych ustaw, 
lecz nie chcą także z niemi walczyć, jeno za
lecają poddać się konieoznośoi, traktować rzą
dową Franoyę jako państwo innowieroz® i 
w niem pracować tak, jakby to był kraj mi- 
syjny. W  ten sposób pracował Kościół katoli
cki w Stanach Zjednoczonych i Anglii, aż 
zdobył tam odpowiednie stanowisko. Ów trzeci 
kierunek odrzuca tylko- organieacyę, dozwolo
ną przez masońskie ustawy, mianowicie owe 
„stowarzyszenia wyznaniowe", złożone z w y
znawców, którzy na spółkę utrzymują świąty
nię i potrzebną liozbę kapłanów. Ńie zgadza 
się to z duohem na.zego Kośoioła, aby kapłan 
był najemnikiem parafian, on może być tylko 
ich religijnym kierownikiem i nauczycielem. 
Ta więc pośrednia grupa członków soboru za
leoa nadać ustawowym „stowarzyszeniom wy
znaniowym" nieeo inny wewnętrzny ustrój, 
taki mianowioie, iżby to były  „stowarzyszenia 
kanoniczne", czyli po prostu parafie, podległe 
biskupom, a przez nicV — proboszozcm. Taka 
zmiana, jako wewnętrzna, wynikająca z dobrej 
woli wyznawoów i z ich religijnej karności, 
nio rządu nie obchodzi.

Zdaje się, że ten trzeci kierunek zw ycię
ży i że za nim jest Papież, o ile o tem można 
sądzić ze wszystkich jego listów pasterskich 
do francuskiego duohowieństwa.

Ciekawe jest to, co na soborze mówili 
przeoiwnioy walki z masońskim rządem. Przed
stawiali oni, że aby walczyć skuteoznie, trzeba 
mieć za sobą ogół, pełny religijnego zapału, 
ogół gotow y do poświęceń. Tymczasem dzi
siejsi Franouzi albo nie mają żadnej wiary, 
albo też wierzą bardzo letnio, prawie tylko dla 
formy Z  religijną gorliwością, z prawdziwem 
wyznawstwem ozęsto spotkać się można w 
warstwach inteligentnych, a prawie nigdy mię
dzy ludem. Chłop jest obojętny, nie lubi rzą
du za wysokie podatki, za różne panamy, za 
brak powagi i uroczystośoi, ale nie za bezwy
znaniowość. Robotnicy i ogół miejski składa 
się z fanatyków ateizmu. Nie ma więc armii, 
o którą trzeba się oprzeć, wydając wojnę ma
sońskiemu państwu. W ojna zniechęciłaby na
wet do Kośoioła katolików zaledwie z imienia. 
Taką armię trzeba przygotować, a dopiero po
tem poprowadzić ją do zwycięstwa.

Z  tego przedstawienia rzeczy wynika, 
że parlament nie poważyłby się uchwalić u- 
staw bezwyznaniowych, gdyby  naród nie jył 
do nioh przygotowany. Combes i Rouvisr dzia
łali na pewne. Było więc długie i wielkie za
niedbanie, było zaohwaszozenie niwy religijnej 
— i oto przyszedł skutek.

Wiedeń 5 ozerwoa.
{Nowy gabinet, — Organieacya ministerstwa nie- 
mi teki eg o. — Emerytury■ — Awanse te biurokra- 

cyi. — Opera, śpiewana preee dzieci)
(y.) Gabinet bar. Becka jest pod wzglę

dem liczby członków najsilniejszy m ze wszyst
kich, jakie Audtrya miała od lat czterdziestu. 
Składa się on bowiem z dwunastu członków,

i jednego radzoy sekoyjnego w randze szóstej, 
to okaże się, że biurokraoya ma wtzelki powód 
oieszyó się z dokonanej zmiany gabinetu bo 
stworzyła ona jej szanse wyjątkowego awansu, 
który w normalnych warunkaoh nie miałby 
miejsoa.

W  tutejgaym teatrze mieszczańskim roz
poczęły się onegdaj niezmiernie zajmujące pro- 
dakeye włoskiego towarzystwa operowego, z ło 
żonego z samych dzieci. Dawano Rossiniego 
Cyrulika sewilskiego". Hrabiego Ałmav.vę

podczas gdy zazwyozaj było ioh tylko dzie- j śpiewała dwunastoletnia dziewczynka A. Mail- 
sięciu lnb dziewięciu, a nieraz wszystkiego] lot, Bertę jeszcze mniejsza dziewczynka Botta- 
ośmiu. Zauważyć też należy, że nie ma w nim 1 ro, doktora Bartolo kilkunastoletni chłopak 
ani jednego kierownika, lecz sami definitywni Sanno, Figara również najwyżej trzynastoletni 
ministrowie, co zdaje się wskazywać na to, że | Anselmi. Jedna tylko Rozyna przerastała o
nie mamy tu do ozynienia z gabinetem przej
ściowym, którego żywot obliczony jest tylko 
na krótką metę. Niemiecki minister-rodak po 
r&z drugi wchodzi w skład rady Korony, bo 
jak wiadomo, już za rządów hr. Taaffego zro
biono po raz pierwszy experyment z powoła
niem do gabinetu niemieokiego ministra bez 
teki w osobie hr. Kuenburga, męża zaufania 
liberalnej lewioy niemieokiej. Epizod ten je
dnak trwał bardzo krótko, a rola, jaką odgry
wał wówczas niemiecki minister-rodak, nie 
była zbyt poważna. Całe biuro jego składało 
się s jednego salonu z przedpokojem, -personal

głowę swe otoczenie, śpiewała ją bowiem see- 
snastoletnia panienka Levi, ale też śpiewała i 
zachowywała się na scenie jak skończona pri- 
madonna. Chór złożony jest także z eanpych 
dzieci w liczbie trzydziestu kilku. Powodzenie 
przedstawienia było zupełne, a lioenie zebrana 
publiczność bawiła się wyśmienioie. Dzieci śpie
wały bowiem nietylko czysto i pięknie, ale 
grały przytem z takim zapałem, z takiem prze
jęciem się, że widzów ogarniało to zdumienie, 
to śmiech sirdeczny na widok tych liiipuoioh 
artystów.

Ta jedyna w swoim rodzaju kompania
zaś jego stanowił jeden woźny. Obeony mini- ; operowa przyszła do skutku w następująoy sp0‘
ster p. Prade nie myśli jednak odgrywać tek 
operetkowej roli, leoz zamierza zorganizować 
swe biuro na wielką skalę, aby ono nie ustę
powało w niczem ministerstwom galicyjskie
mu i ozeskiemu. Otrzyma tedy obszerny lokal 
w gmaohu ministerstwa kolejowego i odpowie
dni personal urzędniozy, złożony z dwóch hof- 
ratów, jednego radzoy sekoyjnego i kilku u- 
rzędników manipulacyjnych. Naturalnie rzeoaą 
p. Pradego i stojący oh po za nim stronnictw 
niemieokioh będzie odpowiednio zatrudnić ten 
personal. Zapewne przyjęta zostanie zasada, ie 
każda nomin&oya i każda wogóle ważniejsza 
sprawa, odnosząoa się do krajów z ludnośoią 
miesziną niemieoko-ozeską, lub niemiecko- 
stoweńską, przed definitywnem jej załatwie
niem musi być przedłożona niemieckiemu mi
nisterstwu do rozpatrzenia.

Z ozłonków poprzedniego gabinetu tylko 
o.) do ministra finansów p. Koela zastrzegł so
bie Cesarz w wystosov»t,iit3Łi; doń p.ómis odrę 
oznem ponowne zatrudnienie go w służbie pań
stwowej. Przypuszczać można także, że książę 
Hohenlohe powróci na swe dawne stanowisko 
namiestnika w Tryeśoie. Zresztą zaś wsaysoy 
inni przechodzą w stan spoczynku i oc«ywi- 
ście pobierać będą emerytury. Najniższa eme
rytura ministeryalna, jaką otrzymuje każdy, 
kto był chcćby tylko jeden dzień ministrem, 
wynosi 8.000 koron rooznie, najwyższa zaś 
20.000 koron. Dlatego też tego rodzaju zmiany 
gabinetu połączone są z dotkliwem obciążeniem 
budżetu wydatków państwowych.

Z  powodu już to spensyonowania ozłon
ków dawnego gabinetu, już też powołania kilku 
przedstawicieli wysokiej biurokraoyi do nowego 
gabinetu, będzie teraz do obsadzenia eały sze
reg ważnych posterunków urzędowych. Przede- 
wszystkism musi być obsadzona posada szefa 
sefeoyi w ministerstwie rolnictwa w miejsce br. 
Becka, który został prezesem gabinetu i oozy- 
wiście już nigdy więcej na swe dawne, o trzy 
rangi niższa stanowisko wrócić nie może. Na 
stępnie będą do obsadzenia dwie posady sze 
fów sekoyi w ministerstwie kolejowem, w miej
sce kierownika tego ministerstwa p. W rby, któ
ry definitywnie przechodzi na pensyę i w miej
sce p, Forszta, który został ministrem handlu. 
Tym razem dostanie się ta ważna posada Niem
cowi, gdyż stronnictwa niemieckie nigdy nie 
zgodziłyby się na to, aby Czesi zatrzymali w 
swem posiadaniu i. tekę handlu, i posadę szefa 
sekoyi w ministerstwie koi9jowem. W  minister
stwie sprawiedliwośof będzie także do obsadze
nia jedna posada szefa sekcy: w miejsce p.
Kleina, zamianowanego definitywnym ministrem. 
Jeżeli nadto się zważy, że z powodu kreowania 
ministerstwa niemieckiego przybywają zupełnie 
nowe dwie posady hofratów w piątej randze

sób : Przed laty pięom n&uozyciel śpiewu w
szkole normalnej w Assyżu, E. Guerra, wpadł 
na myśl urządzić przedstawienie operowe przy 
udziale samvob dzieci. W yuczył je  tedy opery 
pCrispino e la Comare", skomponowanej przez 
prąci R icclch. Olbrzymie powodzenie, jakie 
miało to przedstawienie, zachęciło Gnerrę do 
zorganizowało a stałej trupy opero wej dzieoięoej. 
Zebrał on ją w swem mieśoie rodzinnem Reggio, 
przeważnie z biednych sierót, i rozpoczął z nią 
wędrówkę naprzód po Włoszech, a następnie i 
po innych krajach. To przedsięwzięcie jego jest 
poniekąd aktem wysoce filantropijnym, gdyż, 
gdyby Guerra owyoh biednyoh sierót nie po
zbierał r. ulioy i nie przytulił do siebie, to nie
zawodnie wyrosłyby one na zbrodniarzy. Guerra 
zaś nietylko każe im występować publicznie, 
ale także uozy je  i oo roku zdają one egzamin 
w szkołach włoskich. Stosunek między temi 
dziećmi a nauczycielem jest prawdziwie ideal
ny. kochają go ona jak ojca i posłuszne mu tą 
we wszystkiem. Repertuar tego niezwykłego 
towarzystwa składa się na razie z pięuiu oper, 
a mianowioie: „Cyrulik sewilski", „Crispino e 
la Comare", „Lunatyczka*, „Pipele" i „Córka 
pułku".

Rada państwa.
Wiedeń. Na porządku dziennym piątko

wego posiedzenia Izby panów stoi uohwalona 
przez Izbę poselską ustawa o rejonowaniu ba
raków cukrowych, w której komisya Izby pa
nów poozyniła kilka zmian. Dalej stoi na po
rządku dziennym uohwalona również przez 
Izbę poselską ustawa o ubezpieczeniu urzędni
ków prywatnyoh, w której komisya Izby pa
nów także dokonała niektóryoh zmian, a mia
nowioie miwwum dochodu podwyższyła z 600 
koron na 900, następnie dzieli zobowiązanych 
do ubezpieczenia na 5 klas zamiast 6 i posta
nawia, iż po upływie 480 rat miesięcznych na
leży się ubezpieczonemu renta inwalidowa tak
że bez złożenia dowodu niezdolności do pracy, 
bez względu na to, ozy ubezpieczony pozostaje 
nadal na tej samej posadzie. Ostatnia zmiana 
dotyczy sprawy datków na wychowanie dzieci.

Praga. Komitet wykonawczy partyi mło- 
doozeskiej odbył wozoraj pod przewodmofcwem 
p. Skardy posiedzenie. Pp. Kramarz i Stransky 
zdali sprawę z położenia polityoznego, poczem 
odbyła się dalsza dysknsya. Powzięto następu
jącą uchwałę: „Komitet wykonawczy przyjął
do wiadomośoi wstąpienie do gabinetu dra Pa- 
o&ka w tem przypuszczeniu i z tą pewną na
dzieją, że obaj czescy ministrowie jak najgorli- 
wiej występowali za spełnieniem postulatów 
ozeskiob. A le komitet uważa za conieozne 
stwierdzić, ie  przez wstąpienie Czechó w do ga-
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Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na atarych s&par^ałach oparta
opowiedział 

Jan  Ogiitmki K otstrym oio icz .

(Oią,r£ delssy).
— Któż zdolny ject do tego oię przymusić, 

pani ? A  gdyby to nastąpiło mimo twej woli, 
nie ma tak siinyoh murów, którychbym nie 
rozwalił i nie uprowadził c ię ! Bo ja... bo ja  
oię pani kocham, jak nikt jeszoz© nikogo nie 
kochał — wyrzekł drżącym głosem.

Zaledwie jednak wypowiedział te namiętne 
słowa, uczuł, ie  go ooś śoisnęło w gardle, że go 
ooś dławi, przeraził się, że może sam wyrzekł 
wyrok potępienia na siebie.

Dziewica stała, wpatrując się w jego roz
promienione oblioze i lubując się dźwiękiem 
jego głosu.

— L w ięc kiedym już raz tak nieoględni® 
przerwał tamę swej nieśmiałości, powiem ci: 
ty dziecko królów naszyoh — ty zrodzona na 
to, żeby panować na najpierwszym tronie świata, 
przyciągnęłaś do siebie wzrok zuchwałego podda
nego. On ośmielił się myśl swoją wznieść aż 
do oiebie! pragnie potargać przeszkody, które 
go dzielą i marzyć o posiadaniu twojego serca. 
A le nie znienawidź mnie, ja  potrafię umrzeć 
miloząo u nóg twoioh i nikt więcej nie posią
dzie tej tajemnicy. G dyby wszakże kiedyś choć

by najsłabsza iskierka nadziei mogła się zatlić 
dla mnie, gdybym ohociaż na chwilę mógł u- 
wierzyć, że ty pokoohaąz mnie, że ty zejdziesz 
ze swojego majegtatu i wyciągnisss do mnie 
rękę, duma moja podniosłaby mnie tak wysoko 
że stałbym się ohyba godnym oiebie. Och! 
gdybyś mnie ty mogła pokoohać kiedy!

Królewna podniosła swoje źdsiwione oozy 
utopiła je  w jego twarzy i położywszy ręce 
swoje na jego ramionach, z cicha wyrzekła tym 
słodkim naturalnym swoim głossm / który za
dźwięczał mu jak anielska melodya:

— W ięc ty wątpisz o tem !
— Czy ja wątpię!? — Ależ ja oszaleje z ra 

dośoi! Powtórz to jeszcze ras — bo mi się zda
je, że mnie zmysły moje łudzą — że nie zro
zumiałem debrze słów twoioh!

—  Czyliż ty nie wiedziałeś, ie  ja oiebie od
dawca kocham ? — odrzekła z całą prostotą 
niewinności dziewioa. — Dawno, jeszoze w Kra
kowie na W awelu ujrzałam cię, kiedy wjeżdża
łeś na podwórze zamkowe na cisowym koniu, 
Byłam wtedy jeszcze dzieckiem, ale jakiś głos 
tajemniczy powiedział mi wówczas, że ty jesteś 
wybrany, że losy nasze kiedyś połąozą się. T ę
skniłam oałe tygodnie, całe lata, ale nigdy nie 
traciłam wiary.

Teraz rycerz powstał, wyprostował się i 
podnosząc rękę do góry, rzekł uroczystym głosem:

— Przysięgam przed Tobą, W ielki Boże, że 
żyoie moje należy do tej dziewicy i pani i że 
po Tobie i po Ojozyźnie, ona jest dla mnie 
najdroższą na świecie.

m

Kobieta naohyliła się jak gibka topolka 
pod powiewem wiatru, on otworzył ramiona i 
ona zwolna oparła się na jego nie zagojonej 
jeszcae piersi.

Nie ozuł bólu — m ogliby go teraz szar
pać hakami, nikt by go już nie zdołał oderwać 
od tej istoty, która stała się jego skarbem nie
ocenionym.

Przez chwilę trwało milczenie — milczenie 
święte, tajemnicze, w którem dwa seroa, zespo
lone prądem miłości, porozumiewały się a sobą, 
harmonijnie bijąc w dwóch piersiach i w ygła
szały pieśń najświętszą z ziemskich — mJośó, 

Dziewioa po ohwili oprzytomniała, zlekka 
się odsunęła od rycerza, nie wypuściła jednak 
rąk jego se swoich dłoni, łagodnie jak gazela 
spojrzała mu w oczy i położywszy głowę na 
jego ramieniu załkała.

— T y płacaesz ubóstwiona m oja?
— Płaczę, bo nadmiar szczęścia nie może się 

pomieścić w mojem sercu ; ja temi łzami dzię
kuję Bogu, że tak szczodrze nagradza mi cier
pienia. Pójdźmy.

— Gdzie mnie prowadzić chcesz, najdroższa?
— Do Anny, niech i ona uraduje się mojem 

szczęściem.
—  Do A n n y ! — zawołał zdziwiony rycerz 

— ozyliż jesteś pewna, iż wiadomość ta sprawi
jej radość?

— Ona wie o wszystkich moich myślach — 
ja odkryłam jej stan m ojego rerca.

— Odkryłaś go!? — A  siostra tw oja?
— Czyliż mogłam inaczej postąpić, czyż nie

byłoby grzeohem, gdybym  przed tą, która mi 
zastępuje matkę, zaohowywała tajemnioe?

— Ależ ona nas potępi.
— Ona mnie kocha.
— Ale ona dąży wysoko.
— Powiadam c i : ona mnie kocha. Pójdźmy 

do niej.
I z podniesionem osołem postąpiła na

przód, a podająo mu swoją rękę, sreptała:
— Oprzyj się Zdzisławie na mojem ramie

niu, ty jeszoze jesteś chory, bardzo osłabiony; 
moono 8;ę opieraj, nie lękaj się, ja silna jestem, 
będę twoją podporą.

Rdmer posłuszny uehwyoił podaną so
bie rękę , przyłożył ią do ust, wycisnął go- 
rąoy pocałunek i szedł, g ixie go prowadziło 
przeznaczenie.

Nie bardzo to była odpowiednia pora 
spotkania się teraz z Anną, która od chwili 

j odprawienia poselstwa, zamknęła się w swo
jej komnacie; g łęb ok o  zamyślona, siedziała, 

! oparłszy czoło na dłoni, a na wspomnienie do
znanej zniewagi, cała jej natura wstrząsnęła się 
oburzeniem.

Och 1 cóżby za to dała, żeby mogła tych 
ludzi, którzy ją tak zranili, dostać teraz w 
swoje ręce i odplaoić im wszelkiemi mękami 
upokorzeń, których s&ma doznawała ; domyśla
ła się, ie  głównym  sprawcą ioh nieszozęść 
jest Zawisza, ten magnat, gotowy na wszelkie
go rodzaju nadużyoia, ten duchowny, dla któ
rego święcenia kapłańskie nie miały żadnego 

i znaczenia.

Choieli jej odebrać wszelkie prawe do ko
rony, mniejsza o nią, ale dlaczego ją bezcze
ścić?  Dotąd, pomimo pokus, wahała się jawnie 
wystąpić jako pretendentka do tronu, wiedzia
ła, i e  może znaleźć w kraju liczne stron
nictwo, obawiała się jednak wojny dom ow ej; 
ale teraz, kiedy najdelikatniejsze jej ncea- 
oia brutalnie zostały podeptane, teraz nie ulę
knie się niczego. Kto miał wzgląd na nią ? 
kto się raohował z jej uozuoiami ? Postanowiła 
działać... działać atychmiast, a pierwszym 
krokiem do tego ma byó zjednanie sobie jak 
największej li o?, by stronników. Wiedziała, że 
cała Wielkopolska może stanąó po jej stronie, 
a i między małopolanami znajdą się panowie, 
którzy staną przy jej boku. W ie ona, jakim 
jest malkontentem Przedpelko ze 8  tarze w a, 
Stefan z Trlsgi, W ysota z Kurnika  ̂ drobna 
zaś szlaohta i lud — oi preeohowywaii zawsze 
w swoich sercach cześć dla jej ojca i meprzy- 
jainem  okiem spoglądali na rządy cudzoziem
ca. Miała przy boku swoim Jaśka z Żarnowa, 
o którego przywiązaniu nie wątpiła. R te e i  
był chory jeszoze, ais ozuła, że człowiek ten 
nio jej nie odmówi, jeżeli mu pokaże małe 
światełko nadziei, błyszoząoe gdzieś w oddali, 
zbliżenie się do Jadwigi. Postanowiła zagrać 
na tej strunie i uczynić z niego sprzy
mierzeńca.

Niespodziewanie usłyszała lekkie pukanie 
we drzwi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

fnkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincję S O K A L  i L I L I E N
dom komisowy i kantor wymiany.
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bmetn nie »ostały spełnione i j irunii, któreby 
pooiagnęły za sobą zmiany dotychozasowai ta* 
kfcyki delegaoyi czeskiej. Komitet spodziewa 
ji~, te ilu b taki i w prsyszlośoi posDstan.e 
n podmieńcie przy swem stanowisku, o ile to 
się odnosi do reformy wyborczej i ryohlego 
spełnienia postulatów narodowyoh, kultu nlnyoh 
i ekonomieenycb narodu czeskiego “.

F o ł p m e  hlojofe Europy z A tsrjtą.
Pisaliśmy jui o projekcie wybudowania 

ogromnego tunelu pod cieśninę Behringa, od- 
dzielająsą stały Lr,- A sy  od stałego lądu Ame 
ryki i słąoienia tym sposobem koleją żelazną 
Europy i Azyi ze Stanami Zjednoczonym'. 
W  sprawie tej bawi teraz w Petersburgu pre
zes syndykatu inżynierów tnnrykańskioli. 
W  biurze jego praouje jedeu z nassyoh roda
ków i oó niego ’ otrzymujemy następujące 
pismo:

Rozłóżcie przed zcbą mapę Azyi i w my
śli połąozcie liuią kolejową li aok, który jest 
koleją syberyjnką już połączony z Europą, 
z Witymskiam, Jakuokiem, 'Wierzohniekołym- 
•kiem, główueiu miastem na wsohodnim brzegu 
cieśniny Behringa, i z Noma po przeoiwrym 
brzegu oieśniny Behringa, a na półwyspie Ala
ski. Miasto to jest już ozterema kolejami po- 
łąuzone z kontynentem Ameryki. Połótoie więo 
w myśli te pi^ó tysięcy kilometrów izyn prsez 
góry, nieprzebyte lasy, przez rzeki, ogromne 
moczary, stepy pokryte śniegiem w oiągu 
ośmiu miesięcy w roku, wydajcie czoło dwłe- 
stu pięćdziesięciu tysięoy franków na kilometr, 
czyli mil:a?d i dwieśoie pięćdziesiąt milionów 
franków na o&łą tę linię; ndajoie jeszoze naj
większą trudność: połąozenie dwóoh lądów od- 
dzieionyoh od iiebie oieśniną iseroką na 
sześćdziesiąt jedan kilometrów, a głęboką na 
pięćdziesiąt metrów, przeprowadźcie pod tą cie
śniną tunel podmonki; podzielony za tn y  czę
ści, po dwadzieśc’* kilometrów każda, drięk: 
dwom wysepkom leżąoym w cieśninie, w koń
cu całe to dzieło ofiarnioie Rosy i bez żądania 
jakiegokolwiek wynagrodzenia finansowego, a 
oędzieoie mieli wspaniały projekt, prawdziwie 
amerykański, opraoowany przez inżynierów 
Nowego Jorku. Projekt ten jest już w rękach 
rządu rosyjskiego, a do Petersburga przybył 
teraz p. Loicq ie Lobel, reprezentant yndyka
tu. który uformował się w Ameryce dla doko
nania tego dzieła. Biega on od jednego do dru
giego ministerynir, składa wizyty różnym dy
gnitarzom. odwiedza redakoye, wygłasza odczy
ty, pokazuje fooogr* fie, opowiada i przeko
nywa.

Najwięksi amerykańscy flnansiśoi i te- 
ohnioy należą do syndykatu, a więo p. Kertin, 
dyrektor j mernlny Banku narodowego Ame
ryki północnej, Wadd, najznakomitszy inży
nier amerykański, autor kilku słynnych mo
stów w Stanach Zjednoczonych ; Mills, właśoi- 
ciel tylu domów w Nowym Yorku, że ogólna 
ich wartość wynosi 750 milionów dolarów, i 
inni. Projekt jest zanadto śmiały, ale gdy 
A merykanie wezmę si > do niego, to sio powie
dzie. „Zbnaowaliśmy już przeoie kolej - na 
Alaskę, a przecież Alaska jest zupełnie podo
bna do kraju Czukczów— powiada p. Lobel — 
proszę popatrzeć na te oto fonografie, takie ramę 
lody, moozary, a teras proszę popatrzeć na te 
fotografio Alaski Dd kiedy jeat kolej, czy to 
nie piękne- . I trzeba przyznać, że to na
prawdę jeat piękne, oo Amerykanie zrobili 
z Alaski.

Jest pewnenj, że im prędzej S/berya o- 
twarta zostanie dla cywili racy i. tem prędzej 
Rosya, snujdojąoa się dzis.Y w ostateosnem 
wycieńczeniu finansowem, znajdzie nowe źró
dła dochodów. Bogaotwa mineralne Sybiry1 i 
sism Jakutów i Csukozóv są ogromne, ale 
mało znane, a prawie zupełnie nie wyayskane. 
Wszędzie znajduje aię słoto, szozególnie w te
renach aluwialnyoh, nadzwyczaj bogate są po
kłady srebra, miedzi, ołowiu, żelaza i platyny: 
we wschodnich pro-unoysoh iest także węgiel 
i łupek, w niektórych miejaoaoh, głównie na 
Kamczatce, są drogie kamienie. Zwierząt jeat 
ogromna ob“ iośó i różnorodność, roślinność 
wprost zdumiewająca. Jednem słowem, kraj 
ten doprasza się, by go zbadano i wyzyskano. 
Było to iednak dotyonozas n:-możliwe, z po
wodu ogromnych trudności komui ikaoyjnyoh. 
Nawet komunikaoya rzekanr była bardzo za
niedbana, i dopiero w ostatnioh ozasaoh po
wstał projekt urządzenia żeglugi rzeoznej w. - 
dług uowoozesnyoh pojęć urządzeń. Projekto
wana więc kolej do Alask' byłaby igromnie 
ważnym nabytkiem dla Syberyi, głównie dla 
jej północno- wschodniej ozęści. Kolej ta uła
twiłaby i uregulowałaby rucl handlowy miej
scowy i otworzyłaby stosunki handlowe z Ame
ryką. Nowe żyoie rozwińęłobv się w kraju, do
tąd pozbawionym zupełnie aróg, a bogato upo
sażonym w produkty, teraz niezużytkowane, 
a więo stanowiące martwy kapitał.

Kolej nietylko wpłynęłaby korzystnie na 
handel wewnętrzny i zewnętrzny Syberyi, nie 
dopomogłaby do szy bkiego wzrostu oywilizaeyi 
w tych dfeikioh krajach. Dałaby sposebno ć 
cudzoziemcom do poznania ogromnej osęśoi 
świata, z której nikt dotąd nie ciągnął ża
dnych korcyśoi, ani moralnych, ani materyal- 
nyoh. Byłaby nadto ohętnie uczęszczaną przez 
osoby obawiające się shoroby morskiej, a chcą- 
oe s’ ę dostać czy z Europy do Ameryki, ozy 
5 Ameryai do Europy. Wresaoie dla Rosyi, a 

wraz z Rosyą dla całej rasy b alej byłaby to 
ważna droga militarna, tem ważniejrza, im bar
dziej zbliża się chwila, w której żółta rasa roz - 
pocznie współzawodniczyć z białą c panowanie 
nad światem.

Syndykat amerykański zrobił rządowi ro
syjskiemu prawdziwie wspaniałą propozyuyę. 
Nietylko nie żąda or procenta od kapitału, wło
żonego w budowę owej kolei, a wyuosząoego 
około 50 milionów franków rocznie, ale obo- 
wią. uje eię dać rosyjsk.-n fabrykom metalo
wym zamówień na 300 milionów franków, uży- 
wać przy budowie tylko roayjak:oh robotników, 
Nie , obiu żadnych urób kolonizaoyi Ameryka
nów w Syberyi, przeciwnie pomagać rządowi 
w ściąganiu do Syberyi kolonietów rosyjskich, 
szanować y-awa własuośoi ua tereuaoh, które 
kolej sęisie przecinać, dalej żąda konoesyi na 
lat d«:.ewi ęćdzieiiąt, ale zostawia rządowi pra
wo wykupienie kolei i do niej i,.leżących gran
tów po lataoh trzydziestu. Gi owiązuje się zbu
dować linię telegraficzną, nad którą rząd bę- 
d e m oł tontro-.ę, r końca ofiarowuje jię za
łożyć bu-ik kredytowy roluioay dla Byberyi, w 

- ‘u ułatwienia Kolonistom rosyjskim osiedle
nia się i zakładania kolonii rolniczych wzdłuż 
kolei.

W zamian za to wszystko syndykat żąda 
tyl*o prawa zuzytkowywania ; roel wzdłuż,

kolei n szerokość dwunastu kilometrć w po 
obu bokaon kolei, tak jednak ułcżonyoii, aby 
obok parceli oddanej Amerykanem, znajdowała 
się równej wielkości parcela; albo zaohowana 
dla siebie przez rząd rosyjski, albo oddana ko
lonistom rosyjskim. Po duiewięćdsiesięoiu la
taoh parcele te rasem k koleją powróoą do 
rządu rosyjskiego wraz z zabudowaniami, bez 
zwrotu kosztów. Syndykat żąda leszcze zwolnie
nia od podatków, jak >też zwolnienia od ceł 
tylko na czas budowy kolei i prawa wydzierża
wiania za pieniądze innyob gruntów w celu 
urządzenia według wymagań rolniozych i prze
mysłowych parcel, otrzymanych darmo. Także 
żąda synaykat w tym samym oelu prawa bu
dowania bocznyoh kolei, kanałów, portów na 
rzekach, tam, tramwajów, składów, fabryk itd„ 
słowem tego, oo może być potrzebnem do wy
dobycia z ziemi wszystkiego oo można.

Zda e się, że w Rosyi dużo wybitnych o- 
sób jest za tym projektem. P. Loica de Lobel 
upewnia że po jego stronie są: były minister 
ko’ *i Ghiłkow, inspektor jeneralny kolei Gor- 
czakow, były minister roliiotwa Jarmołow i 
wielu innych. Jest jednak dnżo przeoiwnikć .r 
projektu, a powodem opozyoyi jest nieufność. 
Dlaozego Amerykanie ohoą tak wielkie dobro
dziejstwo wyświadczyć R^syi ? — Zadają sobie 
oi ludzie to pytanie. — Inni są zdania, że Ro
sya ma dość innych zuwiłyoh kwestyj do roz
wiązania, niż rozwój ekonomiozny 83 beryl. 
Inni jeszo>e obawiają się, że Amerykanie ofia- 
rowawszy kolej Rosyi, będą z nie' korzystali, 
by zająć 3yberyę, a przynajmniej Kamczatkę, 
którą wielu uważt za bogatszą od ókolio Klon- 
dyku. Inni znór nie wierzą Amerykanom i u- 
trzymują, że dobrze znają stan Syberyi i prze
widują przeszkody tak wielkie, iż nawet przed
siębiorczy Amerykanie nie potrafią doprowadzić 
do końoa przedsięwzięoia.

Są jestfok* taoy, którzy utrzymują, że 
syndykat musi mieć zamiar wyzyskania ziemi 
de oatatecznośoi, lepiej wito poczekać aż Ro
sya sama, w lepsayob ozaraoh, zabierze się do 
tego dzieła oyw’ liaaoyjnego. Ale p. Loicq de 
Lobel me odpowiedź na wszystko. Nie przeczy, 
że Amerykanie znają 8y beryę lepiej od Rosyan, 
którzy nie mają nawet w. przybliżeniu pojęcia 
o jej bogaotwie. Zgadza się, że Amerykanie 
me oh ą robić prezentu Rosyi z miliarda 250 
milionów franków, ale utrzymuje, że uoz« wie 
wyzyskiwaó będą ziemię i że zostanie dość 
miejsca dla Roayan do praoy. i zysku.

Mokną mianować komisyę z osóh kompe
tentnych, a zobaozy •'(, że tak i »t. Ź*j przed
sięwzięcie może się nie udać? Tem gorzej dla 
syndykatu, a tem lepiej dla Rosyi, która będzie 
nogłe ru i1 tkowaó zbudowane już ozęśoi kolei. 
Że Stany Zjednoczone zabiorą Syberyę? Było
by. to dileko łatwiej teraz, gdy Rosya niema 
aui kolei, ani żołnierzy, niż wtedy, gdy będzie 
miała i kolej, i odnowioną armię na swe roz
kazy. Nie ohoeoie dać nan prawo inżytkewy- 
wania ziemi po obu bokach wzdłuż kolei, to 
zapewnijcie nam procent od kapitału, a zbudu
jemy kolii. nie żądając niczego więcej. W  ten 
spotób p. Loicq de Lobel odpiera wszystkie 
argumenty.

Ostatecznie, Rosjanie sami nie wiedzą, 
ozy przyjąć, ozy też odrzuoić jego propozycye 
on zaś niecierpliwi się, wygaduje na binrokra- 
oyę i ma nadaieję, żj  duma z.'irie się jego 
rojekt im i z większą inteligenoyą niż biuru- 
raoya potrafi go ocenić. A jeżeli rzeoz przyj

dzie do skutku, to dla inżynierów nannych, u- 
miejąoyoh język angielski i rosyjski, otworzy 
się szerokie pele zarobku na długi szereg lat. 
Nieohże więc uż teraz uozą się po roryiiku i 
po angielsku.

Kronika teatralna.
Znakomity paryski aktor, a zarazem pi- 

zara dramatyozny Mounet Sully wpadł ua woa
le oryginalny pomysł zrekabilitowania Bon 
Juana. N*pu‘ ł on trzyaktową sztukę poJ ty
tułem ,Lavieillttae de Don Juan*, w której nie
ubłaganego zwycięzcę sero niewieścich, słyn
nego uwodzioisia, głoszącego potęgą miłości 
wolnej, przedstawia jako jaż pozbawionego 
młodości, urody, gwałtownej miłosoi i... licują
cego się nad boleścią bohaterki. Autor stwo
rzył postać, pełną (iły, a urazem wdzięku, o 
podniosłej melanoholii i heroicznej rozpaezv — 
postać nadzwyczaj interesnjąoą. ale daleką 
wielce od typu, istari zonegc nam przez le
gendą. A treść tej oryginalnej sztuki jest taka: 

Don Jo<só i małżonka jego Izabela przyjęli 
w zamku swym swego kuzyna Don Jurna, pod
starzałego i zranionego w pojedynku. W domu 
gotują się do wesela; córka Josego i Izabeli, 
młoda Ines wraoa z klas .toru. by wyjść za mąż 
za młodego szlaohoioa Fabiana. Ines jednak 
czuje się zaniepokojoną cbeonośoią bohatera o 
tak strasznej zła wie, który głosi tak zuchwałą 
p t*,gę wolnej miłości. Lecz ten Don Juan w 
dekadcuoyi strasznym jest tylko swą opinią, 
gdyż dziewczęca dworskie, nieznające jego sła
wy, szydzą zeń. Uwodzicielska jego moc działa 
jednak na ines, która 1 całą naiwnośoią wy
znaje mu swą miłeśó. I wtedy Don Juan wy- 
ohudzi ze swej skóry, czuje wyrzuty sumienia 
i odrzuca szozęśoie ze -względu na niewinność 
młodej dziewczyny, i z powodu nowego pojęoia 
miłości, jakie o adailo w nim onotliwe pożycie 
Jozego i Izabeli. Po tej pochyłości poświęoenia, 
ua jaką wszedł, Don Juan i tacza się z szybko- 
śoią; wyzwany przez Fabiana, rozbraja i 
oszczędza go — on zabójoa komandora 1 — a 
dowiedziawszy się o śmierci Elwiry, płaote, ża
łu je !— a w końou truje się, aby i.ie być prze
szkodą dla scczęśoia Ines ; umiera w prześwL i- 
oaeniu, że mgay nie zaznał miłośoi; że miłość 
prawdziwa, jedyna, to związek na wiel : ozy- 
styoh dusz, którvch j idynym oilera nia rozkosz 
zmysłowa, leoz utrwaleniu gatunku ludzki aga. 

Sztukę tę odegrano tymi dniami z wiel- 
kiem powodzeniem w teatrze „Odeonu w Pa
ryżu, a ji.k zapewnia prasa tamtejsza, będz > 
ona miała nietylko tueeit dV«ł ?*«, ale takż-i 
•ukoes kasowy.

W  teatrze „An der V ien“ wystawiono 
pięcioaktowy dramat Artura Sohritzlera .Sa
motna droga- . Jertto jedna z owych uć.a- 
rratyzowanyoh now »1, wprowadzonyoh przr 
Sohmtzlera jako nowość itylowa, a w których 
on przedstawia z finbzyą idzi dekadeńtnyoh, 
soeptyoznych i wytrąoonycn w swej kole' iy  
oia? Takimi są też bohaterowie tego nowego 
dramatu. Malarz Fiohtner poznał w młodym 
wieka niejaką Gabryelę, uz ódł ją i porjucił, 
aby się oddat żyoiu hulaszoiemu. Porzuoona 
wyszła wkrótoe potom za mąż aa profesora 
Wegratha, lecz zataiła przed nim błąd poprze
dnio pepełnionj- i fakt, że eyn, k^órugo eię 
małżeństwo doczekało, nie poohodzi od prawo
witego małżonka. Gabryela wydała jeszoze na

świat córkę Joannę, a potem umarła, biorąc ze 
sobą tajemnicę do grobu. Po lataoh przypo
mniał sobie Fiohtner swój krótkotrwały stosu
nek z czasów młodzieńczych, a nienasycony 
żyoieir, jakie prowadził i me znalazłszy u ni
kogo serca, któreby dlań cieplej biło, postano
wił odszukać swego naturalnego syn«_ i od
kryć przeć*, nim tajemnicę, aby Dozyikać jego 
miłość synowską.

Wyznanie starganego iyoiem Fiohtnera, 
odbywające się w III akoie, jest kulminacyj
nym punktem dramatu. Porucznik Feliks, wy- 
cŁ owany z świadomośoi, że jest synem profeso
ra Węgra.ha, słucha zimno i sceptyotnie oznaj- 
mień Fiohtnera; nie obudzą aię w nim owo 
uozuoie, na które Fiohtner liozjł. Za to udało 
mu się przekonać ster ego Wegrathu, którego 
swem wyznaniem uozjnił meszozęśiiwym, wy
pędził go z domu i kazał mu szuka spokoju 
wewnętrznego w samotnośoi, sam zaś nic przez 
to nie osiągnął: ozuje się osamotnionym i sza- 
zanym na dozgonną tęsknotę.

Ta główna akoya nro°maioona jest arngą 
poboczną, obliozoną również na efekt moderni
styczny. Joanna, siostra porucznika Feliksa, za- 
auajamia się z p. Sala, ozłowiekiem starym, 
cie-piąoyri na serce, mająoym bardzo burzliwą 
przeszłość za sobą, a wierzącym w nadejście 
lepszej, geueraoyi. Między nimi nawiązuje się 
tkliwy stosunek 1 kończy tię tom. że Joanna, 
nie mogąc iię od starego, blizkisj śmierci wy
glądającego pana Sal- spodziewać szczęścia do
mowego. . rzma się do stawu.

W  Budapeszcie wystawiono z wielkiem 
uowodmsmeui najnoanrą operę Puooini’ego 
„Madame Butterfly- . Jak wiadomo, w ojczyźnie 
kompozytora nie podobała się ona i upadła, aż 
dopiero wystawiona w Anglii zyskała sukces 
ogromny, wprost bezprzykładny. Muzyka tej 
opery ma byo arcydziełem. Jest w niej ten melan
cholijny wdzięk, który zaohwyea w „Oygane- 
ryi®, są dramatyczne i tragiosne akcenty 
w ^trrąuająoe w „Manon Lesoaut- i w „Tosoe- , 
a jist przytrm nowa u Puooini’ego jakaś go- 
rąozkowa, neurasteniczna egzaltaoya, a z tem 
wszystkiem to samo, oo w innych utworach 
tego kompozytora, piękne dążenie do wydoby- 
oia naitroju, do uwydatnienia oalego blasau 
poezyi. Pięknem również jest libretto tej ope
ry w 8 odsłonach (2 aktach) napisane przez 
Ulioa i Giaoosę według dramatu Longa i Be- 
lasoo. Poruopnik amerykańskiego okrętu Pin- 
kerton Butterfly mile spędza czas w Japonii; 
„ożenił" się on z miltchn piękną i dobrą 
gejszą na znany sposób małżeństw z gejszami, 
które do niczego nie obowiązują. Leo* milu- 
ohna gejsza wierzy, śe Pinkerton kocha ją 
prawdziwie, że jej nie opuści; uważa się więo 
za „madame Butterfly- i jest przekonana, że 
choć Pinkerton musiał wraz ze swoim okrętem 
odjechać do Ameryki, to przecież do niej po- 
wróoi. Zaraz po odjeżdzie Pinkertona przyszedł 
na świat synnk. Trzy łata w p'ewysłowloLej 
tęsknocie czeka „madame Butterfly * na powrót 
ukoohauego. Aż raz w:' .ozorem, gcy dsieoię już 
urnęło, ktoś zapukał do jej drzwi. Wohodzi 
konsul, Pmherton i jakaś pan'. Pinkerton ry
chło usuwa się, a owa pani prawdz:wa madame 
Butterfly w dobrych, słodkioh wyrazach prosi 
nieszczęśliwą gejszę, by się pogodziła ze swoim 
losem, a j*j oddała d. vokc linkertona, któn 
ona przyjmie za swoje. Dobra gejsza nie pła- 
oze, nie przeklina; godd się i iyezy szczęścia 
żonie Pinkertona, leoz powiada, że dziecko od
da tylko ojcu. Nieoh przyjdzie jntro rano. Na
zajutrz rano matka posadziła dziooię na słońcu 
i dała mu zabawkę, a sama ostrym nożem 
przeoięła białą, piękną swoją szyją. Jeszoze 
miała sił tyle, że przypadła do dz.eoka i przy 
niem b«z skargi najmniejszej skonała. Gdy 
przyszedł P:ukerton zastał oboje oblanych 
światłem słońca i krwią...
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Wypadki w liosyi.
Pe.eraburg. Na początku wczorajszego po

siedzenia dumy zabrał głos p. Onitko i oświad
czył, że uważa ministrów za intruaów w da
mie. Nie przystoi, aby brali udział w jej obra- 
daoh i dnma nie powinna ioh słuoh skero 
już wyraziła im Yoturn meufności. Dalej ata- 
sujo raąd za agitaoyę przeciw dumie i przeoiw 
oałemu krajowi, za 00 przewoaniozący przywo
łuje go do porządku.

Następnie Isba obradowała nad wj borem 
komisy i, która ma nbadać nielegalne i przeoi- 
vne uttawom postępowanie rządu pu ogło*..e- 
niu ukazu z 30 października z. r.

Kilka telegramów do dumy, które dono
siły o nielegalnych aresztowaniach osób na pro- 
wincyi, dsło powód do dyskusyi o p-awie du
my stawiania interpslacyj. P Aładin pświadosa, 
śe interpelaoye nie zdadzą się na nic, bo mi
nistrowie nie mają uoznoia litośoi, tylko uozuoie 
zemsty, ale duma musi interpelować, aby cała 
odpowiedzialne^ spadłe na tyoh, którzy mają 
władzę w swych i .kroh.

Duma uohwaliła interpelacyę wystosować,
W  dyskusyi nad kwestyą agrerną, która 

się nasbęr nie rozwinęłr, zabi. rnli głos : mini
ster rolnictwa Styszyófki i towarzysz ministra 
•praw wewnętrznych Bierko.

Wywody ich gwałtownie przerywano 0- 
krzykami: „Precz z nimi!-  „Podać się do dy- 
misyil* Prezydent oisgle dzwoni. Mi. ister rol
nictwa opuszoza trybunę wśród wielkiej wrza
wy i oiągłyoh okrzyków: „Podaó się do dy- 
m isyi!“

Prezydent wystosowuje apel do posłów, 
aby nie rnkłóo&li porządku, gdyż inaczoj skute
czna praca jejt niemożliwa.

P. Petrunkiewioz poddał :rytyoo wywo
dy ministrów, którzy okazgii zupełną nie
znajomość położenia. Nieobaj miuistrcwie — 
rzekł — nie apelują do nasaego p».t-yotyi:mu 
1 nie nadużywają tego wyrazi, obecnie bo
wiem rwie się patryotami tyoh, którzy bro
nią autokracyi i urządzają rzezie żydów i Po
laków. Wy nie jeeteśoie patryotami • bo gdy- 
byśoie nimi byli nie zasiadalibyście na tych 
ławaoh. (Hnozne oklaski. Okrzyki: „Podać się 
do dymisyi!“)

Pror Hcrzenstein zbijał wywody ministró-r 
i wykamywał ioh bezpodstawność.

Posłowie włościańscy hucznie oklaskiwali 
jego wywody, bronląoe ioh interesów.

Hr. Heyden wystąpił przeciw wywodom 
kilLu mówców, którzy atakowali szlaoŁtę i o- 
śwfidezył gotowość przystąpienia do programu 
agrarnego. Nie jest przeciwny przymusowej 
Ttspropryaoyi, ale byłoby lepiej, gdyby tę 

k reztyę rozwiązano przy uwzględnieniu miej- 
•oowyoh różnic.

Na tem post edzenie zamknięto. Nastę
pne dziś.

Mały ieljeton.
Drogi życia.

Pan T-iotr, obywatel zismski,
Zofia, jego żona.
Jadwiga, ioh córka.
Juliusz, literat, przyjaciel Piotra

P i o t r  (oiytająo telegram ): Zosin I Z osia !
Z o f i a  (w chodząc): Co się stało ?
P i o t r  (radośnie): Zgadnij, kto do nas przy

jeżdża ?
Z o f i a :  Moi rodzice ?
P i o t r :  Z  tegobym przecież nia by ł tak za

dowolony.
Z o f i a  (z przekąsem ): Bardzo to ładnie z

twojej strony!
P i o t r :  Juliusz! mój kochany story Juliusz!
Z o f i a  (■ rozjaśnioną m iną): No nareszcie!

Tyle razy ju i  go zapraszałeś!
P i o t r : Musisz się postarać o wszelkie wy - 

gody dla niego.
Z o f i a :  Ależ naturalnie! (z odcieniem szy

derstwa). Juliusz, sławny Juliusz, przyjeżdża do nas 
i zaszczyca nas tem, ie  będzie u nas na obiadzie. 
Czy nie należałoby wysłać po niego banderyi 
konnej ?

P i o t r  (gn iew liw ie): Przestań z twoimi do
cinkami, bardzo cię o to proszę. Jeżeli nie rozu
miesz mego wzruszenia, to mogę tylko nbolewao 
nad tom.

Z  o f i  a ; Ależ...
P i o t r  (żywo) , Juliusz był mi więoej, niż 

przyjacielem...
Z o f i a  (p izeryw a jąc): Tak, tak ! Sto rasy za- 

pr ssałeś go i list za listem pisałeś! A le o tem 
ju i mnie nie przekonasz, żeby prawdziwy przyja
ciel w dwudziestu lataoh nie znalazł tyle osasn, aby 
choć na jeden list odpowiedzieć.

P i o t r :  Nie sądź pow ierzchow nie!
Z o f i a :  Pewno 1 taras nie jedzie do nas

umyślnie, tylko zatrzyma się chwilę w prze
jeździć.

P i o t r  (panająo nad sobą): Mówmy lepie,i
o czemś innem. M jsiełbym  oi powiedzieć rzeczy, 
których nieohętniebyś słuchała,

Z o f i a :  Proszę bardzo! Ciekawa jestem, co 
to Sędzio?..,

P  o t r : W  osobie Juliusza przyjeżdża nie
tylko przyjaciel, lecz u&ła młodość powraca do 
mnie.

Z o f i a :  Jakieś pewnie wspomnienia o przy
godach miłosnyob.,.

P i o t r :  Nic, wcale nie. A le wspomnienia o 
tych samkaoh na lodzie, które razem budowaliśmy, 
a w których on sam teraz mieszka.

Z o f i a :  Bo był zdolniejszy.
T > o t r : Pisaliśmy ras jednę sztukę na spółkę.
Z o f i a :  I  tę wystawiono tylko je ie n  raz, Może 

ona właśnie npadła z powoda twojegn współpra 
cowniotwa.

P i o t r :  Prseoiw nie! Powinienem był pójść 
za jego radą i pracować z nim dalej. Jekś^i ina
czej byłoby się złożyło moje życie 1... Ach, pdyby 
to można jeszcze ras sacr.ąÓ napowrót wszystko od 
początku. Możebym uzyskał głośne imię w litera
turze, zamiast eiedeieć zapomnianym na wsi. A  dla- 
cs Jgo to wszjt tko ? A by się ożenić z panną Zofią, 
spadkobierczynią fam ilijnych przesądów, która wo
lała pewne stanow^ko wśród obywatelstwa, niż 
•ławę. A  ja  głupiec dałem się przekonać 1 I  tak 
zwolna upłynął czas; gospodarstwo nie dało mi 
nigdy wytchnąć, a powoli, powoli (g o rzk o ):... za
cząłem nawet upatrywać w tem ezozęścis! —  (Zm ie
nionym g ło jem ): N o! ale trzeba eię z tem pogo
dzić j. koś. —  Tak, tak... Ty płaozeaz Zosin ? Nie 
gniewaj zię, ja  nie myślałem tak śle... i nie jest 
nawet tak ile ...

Z o f i a  (płacsąo cicho): T y  to mówisz teraz 
tylko tab, żeby mnie pocieszyć, ale ja  wiem, ie  
nie jesteś se mną ezozęiliwym ...

P i o t r :  Ależ jestem najzupełniej szosę-
śln. ym.

Z o f i a :  W idzę sama, że nie dobrze było z
mej strony odradzać ci, abyś wieś sprzedał i oddał 
się kary erze litera jk iej. A le ja zawsze słyszałam, 
śe artyści i poeci wałczą ciężko o Dyt, ie  często 
przeżyć muszą dużo rozczarować, a ja oię tak kot 
chałami Z iesztą  wówcaa z 00I ofcą składałeś mi tę 
ofiarę. Twój talent nie był znowu tak wielki, nie 
byłbyś zaszedł mośe daleko. A  zi »sstą myślałam, 
ie  jeżeli się ludzie tak kochają... jak my... (w ybu
cha gorzkim płaózem). Tego, 00 mi dzizia; p o 
wiedziałeś, nie będę już mogła nigdy zapomnieć.

P i o t r :  No, n o ! Jakoś to się zapomni. W ieez, 
ie  w gniewie człowiek nie liczy się ze słowami.

Z  o f i  a :  Tak, w gniew ie mówi aię praw dę!—  
A  ja  myślałam, ie  jestem dla oiebie wesystkiem... 
Teraz rozumiem dopiero, dlaozego byłoś zawsze tak 
podniecony, ile rat.y o powodzeniu Juliusza ozytiJeś. 
A le drogi Pi< trze, ja  oi przyrzekam, ie  w szy
stko będę robiła, oc wyczytam  z oczu twoion, ja  
tak ciebie kecham !

P i o t r :  Dobrze, dobrze moje dziecko, to ła 
dnie powiedziałaś, a teraz idś i przygotuj wezystko 
do obiadu.

(Pani Zofia urządza wszystko z największą
starannością. Stare srebra wydobyto z kredeasn, a
stół przystrojono kwiatami.)

• •
J u l i u s z  (zajadając z apetytem ): Oóś P io

trze, nie dziwisz się, śem się tak prędko zestarzał?
P i o t r  Zestarzał ? Uohowaj Bośe, ani mo

w y o tem nie ma.
J u l i u s z :  Mów tylko szczerze, wyglądam

00 najmniej o dziesięć lat starszym niż jestem. 
A le za to ty się mało zm ieriłeś. Trochę tylko tu
szy nabrałeś i nic w ięoej... A ni jednej zmarszczki 
ni twej tw arzy nie widać. Tak, tak i S zcięśch  
konserwuje ludzi.

P i o t r :  Czy to ma znaczyć, żc ty  nie czu
jesz się szczęśliw ym ? T y1*  kom edyjnapisałeś a ta 
kiem powodzeniem i... W  citerdzieetym  piątym 
roku być głośnym w literaturze, mieć tyle uzna
nia, zebrać ty le  oklasków, tyle w ieńców !

J u l i o  1 * : W szystkie oklaski i wieńee, orlą 
moją sławę oddałbym za odrobinę oichego, pra
wdziwego szoręścia. W am , że mi niejeden zazdro
ści, bo uikt nie widzi odwrotnej strony medaln.

P i o t r :  Przeć: iż przeżyłeś wspaniałe chwile. 
(W  zamvśleniu.) NaDrzykład dzień, w którym cię 
po raz pierw szy na scenę wywołano, k iedy po raz 
pierwezy tłumy publioznośoi z entuzyaźmem w y
krzykiw ały twe imię.

J u l i u s z :  Tak, to są chwile upojenir. ‘=de 
jak  drogo Bię je  op łaoa ! W eż w raohubę te w szyst
kie gorzkie rozczarowania, te godziny oiągłej wąt
pliwości i naprężenia!..

P i o t r :  A le  tryum f nagradza potem wszystko.
J u l i u s z :  Chwilowo widzi się wszystko w 

róśowem świetle, lecz już na drugi dzień spotyka 
eię zazdrość kolegów , ich gniew, z którym oiągle 
trzeba się liczyć... Oh, jak  oni umieją zmniejszać 
pow odzenie! Jak obliozają naprzód nąjblizsz< fia- 
8co ! Każda sztuka napawa cię trwogą. Każdym  
razem trzeba sobie p om yśleć : Może teras nie będę 
miał szczęścia. Może moja gwiaada pociemniała.

Cz m  mija szybko, a ty masz cięgle jeden i ten 
sam C 6 j przed sobą: twurzyć, tworzyć, tw orzyć i
bronić uzyskanej juz sław y... lid y  zaś nadejdzie 
chw ila odpoczynku, czujesz samotność dokoła i 
próżnię; widzisz jck  śmierć chodzi za to lą  i od
biera oi resztę nadziei... Sława, m ói kochany, jest 
znikoma. Trzeba oiągle o nią w alczyć; walka o nią 
oora i trudniejsza, a siły... mdleją 1 mdleją.

Z o f i a .  W  takich chwilach przygnębienia 
uoiekasz pan zapewne do cichego kąta rodzinnego. 
Zona pańska podziela pewnie z ptnem

J u l i u s z :  Moja żona?.,. Rozstaliśmy eię już 
pried ośmiu laty.

Z o f i a  (zakłopotana) : Ach, przepraszam, nie 
wiedzia'am  o tem.

J u l i u s z :  Musieliśmy się rozstać. Nas^e 
sław y nawzajem sobie przeszkadzały. Moja żona, 
jano poetka, nie mogła znieść moich tryumfów.

Z o 1 1  a :  Jeszoze raz pana przepraszam, że
poruszyłam ten temat.

J u l i u s z :  Nic nie szkedzi, moja pani. To
takie dawne dzieje, że już mnie to wcale nie iry
tuje; zresztą moja eona wyszła już ta mąż, za, 
Dłntowskiego, antora tylu pomników M ickiewicza, 
o iłow ieka równie banalnego, jak  jego pomniki,

Z o f i a  (chcąu nadlać rozmowie inny tem at): 
Pozwoli pan jeszoze skrzydełko kurczęcia ?

J u l i u s z :  B iięku ję  bai dzo, ale sądzę, że
już nie wiele jest czasu do pociągu. (Patrzy na ze
garek), o 8 godz. 16 minut pociąg odjeżdża

Z o f i a :  Jakże ? Tobyś pan już nas po
rzucał ?

J u l i u s z ; Z  przykrością, ale muszę, muszę!,..
r  i o t r : Dokądże tak śpieszysz ?
J u l i u s z  (z pośpiechom ): Niegrzecznie to 

bardzo z mej strony, ale nie mogę inaczej, muszę 
jechać do Krakow a, gdyż jutro generalna próba 
mojej sztuki. Ozy za  znieś ju i konie laprięguć ?

P i o t r  (ze sm utkiem ). W  każdym razie ser- 
deennie dziękuję ci zt odwiedziny.

J u l i u s z .  Mój drogi kolego i przyjacielu. 
Taki dobry jesteś dla mnie, a ja  naw"t nie p isa
łem do ciebie nigdy. Często jednak myślałem o to
bie i o twojej rodzinie .. Ty lepszą cząatkę obra
łeś. T y jesteś szczęśliw ym ! (W skazując na Jadw i
gę). T y  stworzyłeś prawdziwe arcydziefo... Jabym 
o d la ł wszystLie moje, ia  jedno takie. A  więc do 
widzenia. Ni: uh ci eię jak najlepiej powodzi. Do 
widzenia.

W siadł do powozu i odjeohał. Pan P.otr, 
jego  żona i Jadw :3ia stoją na ganku i w m ilcze
niu patrzą za odjeżdżającym. Po chwili pan Piotr 
ujął delikatnie w sw^je dłonie ręce żony i w yrzekł 
z prośbą:

—  Zosiu, przebacz mi.

KRONIKA.
Lwów, 8 czerwca.

Nabożeństwo na ozeżć Serca Jezuso-
WS0O odprawiać się będzie, jak  to już p.sciliśmy, 
codziennie przez cały miesiąc czerwiec, aż do 8 
lipea w łąom ie w kościele P P . Franciszkanek (prry 
ulicy K urkow ej) o godzinie 6 1/ wieczór. R ozpo- 
o iyna aię ono kazaniem, a kończy błogosławień
stwem Najśw. Sakramentu.

W  uroczystość Bożego Ciała wygłosi X . ar
cybiskup Teodornwicz ka tanie wieczorne o godz. 
0*M a aie rano o 8-m ej, jak to nam pierwotnie 
doniesiono.

Naezelnik lwowskiej administraoyi podat
k ó w , uadr idi ca Sonnewend rozpoczął 8-mies;ęczn - 
urlop, a kierownictwo administracyi objął r -d ^ a  
Prochaska.

Mianowania. V £ ’ •,ter skarbn z&mianoweł 
kontrolera pouatk. wego, Dym itra Łiłasa, poborcę 
g łów nego urzrdu podatkowego w obrębie lwowskiej 
dyrekoyi skarbu, a ofioyała kancelaryjnego w pro- 
knratoryi akarbu we Lwow ie, Bazylego Moroza, 
adjunktem urzędów pomocniczych prokuratoryi 
skarbu.

Uroozytożć jubileuszową 25-letniej praoy 
zawodowej p. Dyonizego Totba, naczelnika tutej
szej reprezentaoyi Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń w  Krakowie, obchodził-' onegaaj z niezw y
kłą serdecznością koledzy i współpracownicy jub • 
latr Uroczystość eaocąia się nabożeństwem w ko
ściele św. M. Magdaleny ze współudziałem tutejszego 
Chóru akademików, poosem nastąpił właściwy ob
chód w biuraoh tutejszej reprezentacyi. W  pięknie 
prsyi trojonej eali przemówił do jubilata w gorących 
sł .wach dyrektor p. W ł. Malczewski, podnosząc 
wydatną jego, niezmordowaną pracę i zasługi oko
ło debra Towarzystwa) Imieniem urzędników, 
w któryoh gronie jubilat ongi rozpoczął słuśbę 
w instytuoyi, przemówił p. Jedlińsk., podaosząc 
żyozliwośó i koleieńskość jubilata dla współpraco
wników i składrjąc serdeczne żyoaenia, oraz cenny 
upominek od kolegów. W  obchodzie w z:ą) udz<ał 
umyślnie z Krakowa przybyły dyrektor p. Szat- 
kewski imieniem dyrekoyi Towarzystwa, delegaci 
innych sekcyi, liozni agenci, oraz dyrektorow i p o 
krewnych Towarzystw: dr. Kołaczkowski („D n iestr"), 
Tonner („F on oićre") i Lbffel („F en iks- ). Po odby
tej uroozystości podejmowali pp. Tothowie zgroma
dzonych gości u siebie z niezwykłą serdecznością, 
• wieczorem odbyła się w sali Strselnioy miejskiej 
uozta koleśeńsk i, w której wzięło udział około 80 
oaób. Zasługi i charakter iubilata uczczono w li
cznych przemowaoh wśród podniosłego i serdeczne
go nastroju. Przemawiali kolejno pp. dyr. Szatkow
ski, dyr. Malczewski, naczelnik Jordan, dyr. Bole
sław Lew icki, Tenner i wieln innych. Odpowiadhl 
do g łębi wzruszony jubilat, podnosząo znaczenie 
idei ubezpieczeniowej dk. społeczeństwa. Piękna u- 
roczysteść zapisała się trwale w pamięci wezTstkich 
uozestuików

Ślub. W  kościele 0 0 .  Karm elitów w K rako
wie odbył się w sobotę ślub panny A . ny Grama- 
t rkówny, artystki-malarki, z dr. Kazimierzem 
Ostrowskim.

Straszna słota daje nam się już od dwóch 
ani we znaki. Temperatura znacznie spadła, słońce 
zakryły ołowiane chmury i deszoz pada prewie bez 
przerwy. Jeżeli tak długo potrwa, to mogą prze
paść nadzieje tegorocznych pięknych zbiorow 
Z  Niemiec i z Szwajcaryi nadchodzą wieści o o l
brzymich szkodach, wyrządzonych przez deszcze i 
powodzie. W  okolicach Stutgertu pow ódi latopila 
kilka fabryk. Gała dolina środkowego Nekarn stor 
pod wodą, W  Szwajcaryi wsohodniej, aż do bt. 
Galinę i Chur spadły obfite śniegi, w dolinach zaś 
padają bez przerwy deszcze. Powódź przerwa.a 
linię kolejową 3ern-L ucerne i zniszozyla liczne 
tamy

Kurs społeczny we Lwowie. W czoraj o
god». 4  popołudniu zebrało się w rai: Kasyna 
miejskiego przeszło 130 oaób, a wśród tyoh około 
stu 1 iplanow, celem wr 'ęcia udziału w kursie spo- 
łeoznym, urządzonym pod protektoratem X  areyoi- 
skupa Bilozew iloego przez Komitet dyecezyalny 
Związku katolicko-społecznego. W śród obecnych 
byli superior 0 0 .  Jezuitów we Lwowie X . St 8c 
puub, X .  prałat Lenkiewicz, X . Adamski z Poznań
skiego, kilhu zakonników itd.

Zagaił zebranie X . prałat Lenkiewicz, kre-



FBZEurLĄD ł duła 7 Oserwoa 1906. b
śląc w krótkości cel rozpocrynających się wykła
dów, poozem aaproponował wybór prezydyum w 
składzie następującym: przewodniczący ks. Włady
sław Srpieha, X  Adamski, adw. dr. Gare, dr. Br. 
Dulęba, X. infułat Federkiewioz, X . dr. Kopyciń- 
ski i prof. dr. Milewski; każdy z członków prezy
dyum będzie przewodniczy) na jednem pob1' dzeuiu. 
Ng sekretarzy powułano: X. posła Wesoiińskiego 
i p Telesfora Adamskiego.

Kurs się rospoozął następnie wykładem X. 
dra Adema Kopycińckiego: „O potrzebie i środ
kach fauduszu dla akoyi katolicko-społecznej".

łs ursowi temu, który ma na oelu praktyczne 
umówienie tych zagadn.eń z kc7estyi społecznej, 
które w nas rem społeczeństwie dziś są najaktual
niejsze, zisyłemy serdeczne „Szczęść Boże!u.

Zniszczenie sadów. Z trembowelskiego do- 
Uuszą, iż gąsUnioe zniszczyły tam wszystkie sady. 
Najwięcej ogryzione są kwiaty śliw Tuk samo zni
szczone mają być sady w powiecie husiatyń^kim . 
skałaokim. Niektóre wsie bogate w sady, jak: J i 
błonów, Kobyłowłoki, 8adyki, Frogulec, Wasyl- 
kowce. Sadzawki, Krasne, Kałaharowta, Okno i i. 
poniosą olbrzymie straty przez zniszczenie tegoro
cznego zbmru owoców. Niema też nadziei, by nu 
Wiosnę r. 1907 zniszczone drzewa odżyły-

Kursu buohalteryczne dla majstrów rę- 
kodzielnicKycn. We Jwowsh iej akademii handlowej 
rozpoozęły się knrsa bnchalteryczne dla majstrów 
rękodzielniczych z planem naukowym, zastosowa
nym dc potrzeb przemysłu rękodzielniczego. Na 
razib uriąaicno cztery knrsa równen gdne, a mia
nowicie dla szewców, krawców, stolnrzy i dla me
talowców. Na każdy knrs przyjmie akademia 20 
Uczestników. Uczestnicy otrzymają wszelkie przy- 
bery naukowe bezpłatnie. Nauka odbywać się bę
dzie między godziną 6 a 8 w ieczorem i rozpocznie 
się, skoro tylko zgłosi się odpowiednia liczba u- 
ozestników, Knrsa te oddadrą niezawodnie znaczną 
przybługę naszemu stanowi rękoatdeimezemu. Zgło
szenie uczestników przyjmuj' Izba handlowa i 
przemysłowa (plac Halicki 1. 10), ona też rozstrzy
ga o przyjęciu na kursa.

Od posła Mikołaja Wassilkl otrzymał 
Dziennik boisk* następujące pismo z prośbą o 
umiesisczenip; „Zeti, ogłaszająo namowę jednego 
ze swoich współpracowników ze mną, wkłada mi 
n usta następujące zdanie: „Przyczem o osobi
stych kwalifikacjaoh hr. Dzieduszyckiego wcale 
nie chcę mów.ió“ . Ponieważ stylizacja tego zdania, 
zupełnie fałszywie przez dziennik powtórzonego, 
m ogłaby wywołać mylne przypuszczenie, jakobym 
się c osobie Ekso, hr. Dciednszyokiego z lekcewa
żeniem wyraził, przeto upraszam Szan. Bedakcyę
0 łaskawe przyjęcie do w adomoeci że posłałem 
do redakoyi Zeń odpowiednie sprostc.zanie i zara
zem zaznaczam, że dli. osoby hr. Dzieduszyokiego 
Lim najuczciwszy szacunek i poważanie.

Mikołaj Was8ilko.u
Odsłonięcie pomnika ś. p. prof, Chmielow

skiego odbędzie się 10 bm. o 11 przedpołudniem. 
Przemawiać będą prof Roszkowski imieniem ko- 
m.tetu, prezydent Michalski imieniem miasta, prof. 
dr. Kallenbach, dalej jeden z przyjaciół śp. Chmie 
liwskiego z Warszawy, wreszcie przedstawiciel 
młodzieży.

f  XlądZ Wiktor Wojdag. Dziś odprowadzono 
Ua miejsce wieoznego spoczynnu zwłoki kapłana, 
którego życie było jakby jedną z kart dziejów u 
Cisku Kościoła katolickiego na Litwie. Był bowiem 
okres, w którym rząd rosyjski wytężał wszystkie 
siły, aby wprowadzić język rosyjski do nabożeństw 
katoliukiob na Litwie, a srodze prześladował ka
płanów, ntórzy nie chcieli mn iść na rękę w tej 
robooie. Do takich należał właśnie śp X. Wojdag. 
Jako pruboszoi i dziekrn miński odrcncił on sta
nowczo uorynioną mn przez rząd propoiyoyę mó
wienia Kazań roeyjakioh i wprowadzenia w swym 
kośnieln rocyjskioh śpiewów —  zr co został ze
słany na dwa lata do Agłony, a potem, skore i to 
Więzienie nie hoiynił} go powolniejszym zględem 
Żądań rządu, marniał uchodzić za granioę. Przed 
laty siedmnastn przybył do Lwowa. S. p. X . aroy- 
bisanp Issakowioz przytulił biednego wygnańoa, 
Wyrobił mn posadę wikaryusza w katedrze < rm »fi- 
skiej i aż do śmierci darzył go serdeczną przyj - 
żnią. UzysKawszy w ten spo"ób jaki taki punkt 
oparcia w świacie, zabrał eię śp. x. Wcjdag do 
pracy literackiej i napiBał bardzo pouczające daiei- 
ko o rusyfiaacyi Kośoioła na Litw*‘n. Następnie 
przez szereg lat pełnił obowiązki katechety w 
lwowskioh szkołach indowych. Bogobojny, uozynny 
a przytem mesKończeme miłosierny, jak prawdzi
wy sługa Boży, ohooiaż sam miał niewiele, jednak
1 tern dzielił się z biednymi. To też pozostawia on 
po sobie pamięć gorliwego kapłana, dobrego pa- 
tryoty i przesadnego człowiekn. Umarł w 68 roku 
życia a 40-tym kapłaństwa. B. i. p.

Anp-ohlzm — w prasie. Z powodu zamachu 
na życie Króla hiszpańskiego rozpoczęła się w pra
sie szeroka gadanina o anarcnii oaie, a pisma polu
jące na eeuseoyę, prześcigają się w doniesieniach o 
zamierzonych przez anarchl nów nowych zamachach. 
I tak naprzykład z Nowego Jorkn nadohodzi wia
domość, tameczna polieya tajna wpadła na śltd 
Szeroko rozgałęzi inego uprzysięienia anarchisty
cznego które ma na oelu zamordowanie prezydenta 
Roosevelta, króla angielskiego Edwarda i cara ro
syjskiego. Skutkiem tego poddano wszystkie centra 
anarchistyczne w Ameryce ścisłej kontroli. Roose- 
volt striBŻony będzie przez straż przyboczną, zło
żoną z detektywów, a miejscowość, w której spędza 
lato, pozostawać będzie pod czniną strażą.

P stolo  znowu donosi z Rzymu, że polioyn, 
włoska otrzymała ostrzeżenie, iz anarchiści w Pat- 
terson poaoanowili wyKonsó zamach na króla W i- 
ktora Emanuela i że w tvm celu wyjechał już z 
Patterson do Medyolanu jeden z najniebezpii czniej- 
szych anirohistów. Wskutel powyższego ostrzeże
nia, polieya włoska wysiała dwóch najlepszych 
agentów do portów angielskich Agenci owi istotnie 
Bpotkali wysłanego anarchistę, niepoznani przez 
niego, udali się za nim z Anglii przez Francyę 
Szwajcaryę do Włoch i tam uwięzili go w Como.

Setolo ogłasza znowu rozmowę swojego ko
respondenta londyńskijgo ze znanym anarchistą hr. 
Henrykiem MaAtesta. N<* zapytanie, dlaczego anar
chiści nrządzili zamach na życie króla hiszpańskie
go, odpowiedział on, że zam»ch spełniony został 
* zemsty za torturowanie rewolucyorisuów i anar
chistów w twierdzy Montjui m i wskutek skazania 
ha śmierć stronników partyi rewolucyjnej w Xeres. 
Dodał on, że anarchiści stanowią w Katalonii i An
daluzyt tak silne stronnictwo, że w ni jbiiższej przy
szłości będą mogli proklamować rewolucję.

Pięć tysięcy ośmset dwadzieścia koron 
W banknotach w podartym portfela, leiąor na ulicy, 
Znalazł dziś przed południem agent handlowy, na- 
*wiskiem Luft.

Oryginalny strejk wybuchł w Szwt joaryi. 
Oto mektóre okolice Szwajcaryi obfitują w gady, 
które są ich plagą. Za zaoitego węża, podobnie 
lak gazie indziej za worek pędraków, z zabitego 
Wilka lub -rogóie za niszczenie szkodników, rząd 
piacił dotąj po 1 franku od sztuki. Wynagrodze
nie to stało się źródłem dochodu dla wielu lndzi, 
którsy nawet zawodowo trudnią sic polowaniem na

węże i gady. Jeden z takich ^myśliwych® ubił w 
zeszłym rok i 700 żmij Tego toku rząd obniżył 
wynagrodzenie z 1 franka ne 50 centymów od 
węża. „Węiobójcy “ utworzyli natychmiast orgam- 
zicyę zawodową i ogłosili strejk, który ma trwaó 
tak długo, dokąd rząd napuwrót nie będzie płacił 
po franka z % węża.

Konkursa rozpisują: Wydział Bady powia
towej w Gródku Jagiellońskim na posadę lekarza 
okręgowego w Dąbrowicy z roczną płacą i 200 K. 
i ryczałtem nu objhzdy w kwocie 800 K. Podania 
do 8 lipce. — Rektorat szkoły politechnicznej na 
posady asystentów przy katodraeh: technologii
chemicznej, budowy dróg, kolei żelaznych i tune 
lów, mechaniki i teoryi maBzyn. Roczna płaca wy
nosi po 1400 K. Podania do 20 ozerwes.

fom pt retura dnia 2 ozerwca o godc. 7mej 
reno wynosiła: w Galieyi zachodniej -4-12, we Lwo
wie+ 1 3 , w Tarnopolu —f-lB, w Czeiniowcacb -j-18, 
w Wiednia + 1 0 , w Salctmrgu +  8, w Gracu +  11, 
w Pradze+10 , w Tryeśrie+ 2 2 , w Aboazri + 19 , 
w Ragusie + 2 3 , w Rnria)c0baeie +-14, w Berli
nie -f-11, w Hamburgu+ 9 , w Monachium + 7 ,  
w Zurychu + 8 ,  w Genewie --j 9, w Lugano + 1 9 , 
w Anglii + 1 0 , w Paryżu + 1 1 , w Biirrit* + -1 6 , 
w Nizzy + 2 0  w północnych Włosceeh + 1 7 , 
we Florencji + 2 2 , w Rzymie+ 2 1 , w Neapolu 
-f 21, w Palermo +  22, w Madrycie + 1 8 , w Sztok
holmie +  10, w Petersburgu + 1 4 , w W ilnie+ 12 , 
w Warszawie + 1 1 , w Mosawie + 1 8 , w Kijowie 
+ 1 7 , w Odessie-+20, w Serajewie 4-22, w Belgra
dzie+ 2 4 , w Bakaieazcie + 2 2 , w Sofii +20 . w Kon
stantynopolu +  19, w Atenach + 1 9  (Temperatura 
według CeluiuHsa).

Zmarli. W  Wiedniu r .dzca przy najwyższym 
trybunale, Oleńsai. — W  Samborze Mary a Su
ski, żona tamtejszego lekarza miejskiego, w 87 r. 
życ.a. — W Dukli dr. Albin Babka, adwokat kra
jowy, w 47 rota życia.

Stan powietrze T. o g. 7 rano +  9 R. 
w poi. +  11 R. Bar. 762. SPada. Deszcz od 
wozorajszego popołudnia.

W Zakopanem
— Dfciwi mnie to, i& pani Liii na żadnym wie

czorku nie pokazała się wydekoltowaną. Gzyżby 
miała jakie powody?

— Ńaturali :e ! Oua należy do... „ubogich wrty- 
dzących się

— Żebrać?
— Niel Okazać swą nędzę.

' W i d o w i s k a  ? k o n c e r t y .
Repet tuar teatru lwowskiego Dziś: „Od

wieczna baśń* Przybyszewskiego. — We czwartek 
„Wróg mdu,u sztuka Henryka Ibsena. W piątek 
„Tyiolka,* operetka Edmunda Eyslera. — W so
botę „Odwieczna baśń," poemat dramatyozny 8t. 
Przybyszewskiego. W niedzielę wieczór „Tyrolsa*.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Wiele hałasu o nic“ W. Szekspira. We czwartek 
„800 dn: ; P. Gavault i A. Gharvay W sobotę 
„Upiory" fl. Ibrena. W  niedzielę „Dziady* A.. Mi
ckiewicza.

Colosseum Hermanów. Od -1 do 15 ozerw- 
oa : Altredo Maraohall w scenie: Bombardaeya
w porc’ 6 wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mulaci. Lnis-Luis, lekcys gimnastyki w wojsku 
franenskiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawiania: o godz, 4  i 8 wieczór.

Literatura i sztuka,
* Karol Czernecki. Zabawna gramatyka ję 

zyka polskiego. Na pamiątkę 100 letn:ej rocznicy 
zaioźenia gimnanyum w Braeż&n&oh Lwów. Nakła
dem autora.

D.uełko to, będące po częśoi wypływem do
brego humoru autora, po części zaś owocem skrzęt
nego, a długoletniego zbierania dowcipów, anegdot 
i wierszyków z rozmaitych źródeł, pisanych i nie
pisanych, zwraca się do czytelników, którzy skłon
ni Bą chwilkę wesoło, a bezpretensjonalnie poba
wić się z autcem, nie wytaczając przeciw niemn 
zbyt ciężkich dział krytycyzmu. I niezawodnie 
czytelników takich nm mało się znajdzie, a nie 
pożałują tego, gdyż serdecznie się ubawią. Autor 
umiał l etylko zebrać wiele dowcipów, ale także 
nader zręcznie umiał je nagiąć i -sautosuwaó do 
prawideł gramatyki, przez oo jeszcze więcej kom izm 
icn odbija od poważnych reguł. Zacytujemy tutaj 
tylko dla przykładu jeden mały ustęp, mi mówicie 
wzór koniugaoyi, bard.o trafnie charakteryzujący 
optymiam Polaków. Autor pisze:

„1. Kon,iug",oya najbardziej używana:
C*as teraźniejszy: —  Ja stęke.m, ty jęcaysz, 

on szlocha; my bolejemy, wy płaczecie, oni żalą się.
Czas przerzły: J* zbankrutowałem, tyś się 

zrui-aowr 1, on klapnął; myśmy się orinęli, wyście 
zrobili plajtę, oni zarwali bliżnioh,

Czas przyszły: Je wygrrm na loteryi, ty się 
ożenisz bojjato, on otrzyma spad »k z Ameryki; my 
ukręćmy bicz z piasku, wy odzyskacie majątek, 
oni poprawią swoje interesa.

2. Koajugaoya poświąteczna.
Jam przejedzony, tyś przespany, on prze

żarty; myśmy przepakowani, wyście przepchani, 
oni przepasieni. —  Jam przepity, tyś przetrąbio- 
ny, on przechlapany; myśmy przedojeni, wyście 
przeciągnięci, oni pizelnlani.

8 Kon.iugacya powtarzana przez letników: 
Je się zrujnowałem w Ostendzie, ty jeszcze bar
dziej ntyłeś w Ma~yenbadzie, on się zgrał w Mo
naco ; — myśmy się słapali na ciszy letniego mie- 
s skania, wyście dostali chronicznego kat urn z wil
goci i przezięuienia, oni zostali zlicytowani z po
wodu praecliodząoych materialną możność podróży.

Tryb warunkowy brźmi mni.ei więcej we 
wszystkich osobach jednakowo, np, ;  — Gdyby się 
siedziało v  domu, byłoby mniej, c9/ prawda, s«syku, 
leoz za to więooj pieniędzy i spokoju ze szrony 
wierzycieli."

Zanoto ,vać też należy, że książeczka ta przed
stawia tylko małą cząstkę bardzo obszernego, wie
lotomowego,:zb oru pomysłów, żartóy i króciutkich 
utworow humorystycznych, które autor w formie 
„Enoyklopedyi humoru polskiego" supełnie przy
gotował już do druku.

Cena „Zabewnej Gramatyki* wynosi 1 kor.
* „Tygodnik illus owany* podaje w najnow

szym numeize dokończenie interesującego artykułu 
3z. Askenazego o „Założeniu Królestwa Fołskiego 
w r. 1816“ , oraz piękny wyjątek ze znakomitej 
powicśoi ZacharJasiewicza „Święty Jur*, opisujący 
pogrzeu pięcia poległych w r. 1861. Frzy tej spo
sobności umieszcza lygodm k  nader interesującą 
rycinę współczesną Al. Lessera pt. „Pogrzeb plę- 
oiu poległych*. — Dsńał „Chwili bieźąmej* zawiera 
szereg aktualnych artykułów, przyozdobionych Ulu- 
stracyami. A więe: z okaayi wystawieni* sztnki 
Kozłowskiego „Kazimierz Wielki i Eistorku* obok 
sceny z dram atn, zamieścił Tygodnik i starożytny 
portret Eeteiki, — z wyborów na Górnym Srląskn 
znajdujemy treściwy artyku^k, oraz fot-igrafię h°n 
dydats polskiego, ślub pary królewskiej w Hiszpa  ̂
nii, otwarcie tunelu Simplońskiego etc,

Wogóle numer ten przedstawia się bardzo

dodatnio, zarówno ze względu na swą zawartość 
w trośoi, jak i w illust.aoyach,

( x ł o s y  p u b l i c z D o s c i .
Katolicki Dom podrzutków. Towarzystwo 

Opieki nad podrsutkami imienia Dzieciątka Jezus, 
wzywa ludzi dobrej woii, by zeohcieli przyczynić 
się do założenia w Krakowie „Kao. Domu podrzu
tków*, połączonego ze żłobkami.

Z rozpaczą u łamujemy ręce nad rozmaitenr 
ranami naszego społeczeństwa, — powstają stowa
rzyszenia, zakłady, by je leczyć — ta jednak ra
na boleśniejsza nad one, krwawi b^z końoa.

Tysiące niewiniątek ginie marnie! Wprosi 
zabijane lub dręczone, umierają rychło, a jeżeli 
żyją, to los ich gorszy od śmierci. Zwyrodniali 
ojcowie zapominają o swych obowiązkach, nie
szczęśliwe matki często z pod brzemię* ia wstydu 
i troski o wyżywienie podnieść się nie nmiują, a 
w przystępie szału dopus*,C!;aią się zbrodni Osolby 
zaś, biorąoe biedactwa niby na wychowanie, drę
czą je nieraz i mordują powoli.

Podpisany komitet zaprasza jak najszersze 
koła do wzięcia udziału w zbożnem dziele i zapi
sania rię na członków tego Stowarzyszenia, czy to 
w charakter*» etłonków stałych lub ofiarodawców. 
Statut Stowarzyszeni., po zatwierdzeniu przez Na 
mieetaiotwo wszystkim dobrodziejom doręczonym 
zostanie. Statut jest zatwierdzony.

Wysokość wkładki członka założyciele wy
nosi 1000 koron. Wysokość wkładki członka sta
łego wy nosi 100 koron rouznio. Wysohnśó wkładki 
członka zwyczajnego wynosi 6 koron roczn.e.

Kom.tet tymczasowy: jdarya Borouiczotca, 
Dr. Bujak Bnctńnotcska, X . Dr. J. Caputa, 
Stanisława Lech^erowa, D r Lechner, X  Czesław 
Lewandowski, Dr. Władysław Markiewicz,* Se- 
balda Munnichowa, X . Jan Masny, Dr. JM bzy- 
oalski, X . Jan Rzymsłka, Marta Stendówna.

Zgłoszenia przyjmuje przewodnicząca M. Bo- 
rowieaowa, Kraaów, ul. św. Filipa 18, I p.

Częne ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie za czas od 28 maja do 3 czerwoa 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa za 50 
kilogramów

Pszenica 8,10 do 8.20, żyto 5.40— 5 60, ję
czmień browarny 8.80— 7.20, jęczmień pastewnj 
6.40— 6'60, owies 7 40.— 7.66, groch do gotowa
nia 8'76— 9.60, groch pastewny 6.60— 7 00, bobik 
O uO—0 00, wyka 0.00 do 0.00, Koniczyna czer
wona 46.00— 56.00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 
00.00— 00.00, Rzepak zimowy 1140—11.60, nasie
nie lniane 11.00— 11.25, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 40.00 do 50.00, naita zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00— 20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy Kon :yngon „o wany bez opłaty po
datku S7.0C -37.40.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzyctw rolniczych z targu zbożowego w Kra
kowie nu Kleparzn dnia 6 czerwca 1906 rokn.) — 
Tendencja dzisitjszago targu była desyć ożywio
na, jednakże ceny eię nie podniosły. Dowozy 
małe, a sprzedaż ograniczała się do niewielkich 
rozmiarów.

Sprzeduwano: pszenicę białą od 8-60—
896 kor., czerwoną od 8’60— 8’96, żytu od 6 1 5 — 
6‘80, jęczmień od 7'8U— 7'70, owies od 7’70— 8T0, 
groch rwyhły od 9*00— 10 76, groch „Yictoria" 
od 11'60— 12‘76, groch do siewn na oaszę od 
0‘00— 00-00, wykę nową ou 7'50— 7-76, bobik od 
9-00— 9'60, knkurndzę starą od 0-00— 0'00, kuku- 
rndzę nową od 0 OC —OUO, Cinąuantino od 8-00— 
8'20, otręby pszenne od 600— 5 26, otręby żytnie 
od 6'80— 6-40 rzepak od 1400— 1445, Wszystko 
za 50 kilogramów.

Z, targów zbożowych.
Wiedeń, B ocerwoa

(Z.) Pogoda, która przez v\ly maj tak nad
zwyczajnie BprayjD,a rozwojowi zasiewów, po
psuła się ostatnim dnian+ Powietrze oziębło 
bowiem raptownie, a w wielu okolioaoh 
sp idły dessoise woale niepożądane. Zasiewom 
jarym osUoeoznie nio one naszkodsió nie megą, 
ale jeżeli potrwają dtuitay esas, to mogą bar- 
dso nitKorzystnie wpłynąć na stan ozimin, a 
zwłaszcza na stan psrenioy.. Jeżeli jednak de- 
sŁoze wkrótce ustaną, to wszystko bę^rie do
brze, bo, na ogół biorąc, stan pól w oałej mo
narchii jest dotychczas bardzo piękny. Takie 
w innych krajach i w A m jryoe północne; w i
doki na żniwa są do tej pory dobie T y l
ko z Rumunii nadchodzą skargi na zbytek 
wilgooi.

Tendenoya targu zbożowego była przez 
oały tydzień ubiegły słaLa, a ceny okazywały 
tendencyę zniżkową. Producenci nie są już tak 
wstrzemięźliwi w ofiarowania swego towaru na 
sprzedaż, z drugiej strony także i popyt jest 
bardzo mały. KMka partyi pszenicy sprzedano 
ostatnimi dniami za gran.oę.

Owca wciąż brak wielki daje się odczu
wać. Dowozy z tłalioyi, którymi ratowali się z 
pooząhkiem tygodnia wiolcy odLioroy, usta'y 
następnie, gdyż oeny gflioyjskiego towaru pod
niosły się i sprowadzenie go me przedstawia 
już dla handlarzy żadnych wielkich zysków.

Dzisiejszy sten zapasów głów nych ga 
tunków ziarna, nagromadEonyon w W iedniu, 
jest następujący: pszenicy 106 wagonów, żyta 
100, jęczmienia 69, o w »  226, kukurudzy 244, 
soczewicy 6 wagonów.

Notowania oen za 60 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące:

Za pszenicę oiseAską {77 do 62 kilo) 
8-80— 8-90. ze „ans-kę (76 do 80 kilo) 8-GO 
do 8'40, za rłowaoką (76 do 81 kilo) 7'7ć do 
8'26, za dolno-austryacką (76 do 79 ailo) 7'9C 
do 8-2C.

Za żyto słowc,ck_c (72 do 74 kilo) 8 'BO 
do 6'95. za rozmaite wegierekie (72 do 74 kilo) 
6'75— 6 90, za austryacKie (71 do 7* kilo) 6 76 
do 6 96.

Za kukurudzę węgierską 6‘76 dc 6 95, 
Cinąuantin 8 00—850.

Za owies węgierski w  poślednich gatun
kach płacono 0 00— 000, średnie gatunki 8 96 
do 9'26 prima 9,10 --9  6C.

(Depesze porannej.
Madryt. W uj Morals agnoszował jego 

zwłoki. Oświadczył on, że Morał w młodośtń 
był bardzo pilny i inteligentny, później zaś, 
skutkiem lektury, eką uprawiał, pr.iysziło do 
rozłamu s rodziną. W  styczniu odebrał Morał 
spadek 11.000 pesetów i opuścił rodzinę.

Madryt. Autopsya zwłok sprawcy zama
chu Moiala wykazała, że był aupełnie normal

nie zbudowany. Rdwmeż n ózg  nie wykazywał 
żadnych nieprawidłowości w budowie. Zwłoki 
poohowano wczoraj przed południem.

Barcelona. Opróoz dyrektora wFoole mo
dernę", aresztowano także kilku profesorów, 
podejrzanyoh o to, iż wiedzieli o zamierzonym 
zamachu na króla Aifou«a.

Wiadcń. Cesarz pismem odręozaem zamia
nował ks. Konrada Hohcnlohcgo namiestnikiem 
Tryestu.

Londyn. W czoraj otwarto tu międzynaro
dowy kongres gónrków .

Petersbui g Eskadra ang:el*ha prsybędaie 
w leois na morze E&łtyoKie i odwiedzi 4 porty 
rosyjskie i dwa niemieokie.

Ptryż Na wczorajszej radzie gab: netowej 
minister skarbu Pcinearó zapowiedział przedło
żenie ustawy o podatku dochodowym progresy
wnym. Min:stsr marynarki Thomson zawiado
mił o wytłaniu dwóch krążowników do Tan- 
gern celem poparcia pretensji Franoyi z po- 
wodt namordowania obywatela francuskiego 
Charbonniera.

oan Francisco. W czoraj wieczorem o g o 
dzin^ 11 m, 50 dało się tu czuć silne trzęsie
nie ziemi, które jednakże szkody nie wy- 
rsipkiło.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Ceiaiz W ilhelm przybył dziś ra

no speoyainym pociąg'em d worsk m na dwo
rzec kole: Północnej. Na peronie oczekiwał go 
Cesarz Franciszek Józef, oraz licm i dygnitarze 
wojskowi i cywilni. Oetarz Wilneim miał na 
sobie mundur austryaokiego jenerała kawaleryi. 
Obaj monarchowie powitali się serdeoznit i u- 
ealowali się, poozem koleją podmiejską poje
chali do Sohónbrunna.

Wiedeń. Po ofioyalnem prsywitanin w 
Sohćnbrucnie, cesarz W ilhelm przyjął hr, Go- 
łuohowskiego, poozem złożył krótką winytę Ce
sarzowi. Franciszkowi Józefów-, następnie zaś 
pojrohał z wizy ta tri do arcyksiątąt.

Berno morawnkie Cesarz przybędzie 28 
b. m. na uroczystośó strzelecką w Morawskiej 
Ostrawie.

Budapeszt. Sejm przy jął w trzei tem ożyw
ianiu prowizoryum budżetowe i ustawę o kon
tyngencie rekruta, poozem przystąpi? do roz
praw nad uznaniem zawartych traktatów han- 
dlowyoh. Minister handlu Kossuth prosił o przy
jęcie przedłożenia, aby ustały już stosunki nie
konstytucyjno.

Warszawa Słowo donosi, że n& mooy za
twierdzonej prze? iara ochweły rady państwa, mi 
być już od r. 1906 lektor języite polskiego i zwy
czajny profesor języka i literatury polskiej na uni
wersytecie warszawskim, z pensją 8800 rubli. Ka
tedra literatury ma być obsadzona drogą konkursu, 
któiy oędzie ogłoszony po wznowieniu wykładów 
w uniwersytecie.

Petursburg Polacy x Berlina przysłali 
łyoion ia  E tłu  polskiema

Petersburg Dzienniki notują pogłoskę, że 
jen.-gubernator warszawski Skałłon prreohodzi 
dc C-dessy, a w jego miejsce ma być miano
wany były naczelnik tylnej strały armii man
dżurskiej jbn.-lejtuanfc Nadarow.

Londyn. Daily Chronicie dowiaduje się, że 
eskadra rosyjska pod wodzą admirała Wirena 
przybędzie w sierpniu, albo we września do 
Purtsmoutha.

Madryt. "W mieście rodzinnem Morala, 
w Snbadell. aresztowano 8 osoby, podejr-aa.e o 
współwinę w zamachu. Puszka, którą w dniu 
zamachu znaleziono w kapitanacie general
nym, zawierała proch i odłamk' żelaza. Dwaj 
żołnierze, którzy zranieni “ ostali przy zama
chu, zmarli.

Kraków. P zen sądem prayuięgłych rozpo
częła się dzis rozprawa o obrazę czci, wytoczo
na przez posła do Rady państwa Andrzeju 
Y^iika przeciw redaktorowi Cbrony indu ks. 
Andrzejowi Szpordrowi. Powodem d< oskarżenia 
był artykuł wymienionego pisma z 9 kwietnia 
1904 nazywający Wilka „zwyczajnym  złodzie
jem* i zarzucający mu, te „złapała go służba 
parlamentarna na kradzieży 1400 kopert i li
stów*, a dalej, że „nikt- inny tylko W ilk  u- 
kradł posłowi Bombie, gdy z nim razem jechał 
koleją do Wiednia, kilkadziei.ąt z«r. z kiesze
ni, oraz różne pap ery*

Obwiniony X . Szponder nie poczuwa się 
do winy. Arty ul nkryutinuwany p’’sał dr. Da
nielak i on teź gotów jest przeprowadzić do
wód prawdy.

Przesłuchany jako świadek dr. Danielak j  

zeznał pod przys.ęgą, żo ów artykuł napisał 
oraz, że poseł W ilk w Izbie zabiał 1400 sztuk 
kopert i papierów listowych i zwykłych ka
zał woźnemu odesłać sobie do kraju Sprawa ta 
stała się głośną; Koło polskie wybreło komi- 
syę, która orzekła wyniuozeiie posia W ilka 
z Koła polskiego. Zanim uchwała komisy! zo
stała zakomunikowana Kołu, poseł W ilk  nade- 
rłał lirt, zgłaszający wystąpienie z Foła. Świa
dek słysLał od pośle Antoniego Bomby, że 
w oza«i3 wspólnej podróży do W iednia skradł 
mu W ilk 60 kor.

Oskarżyciel rzekł, *e pap-ery z nagłów
kiem „Abgeordnetanhaus* biorą z parlamentu 
posłowie, aby prowadzić kcrespcndcncyę z wy 
boroemi.

Świadek Danielak odpowiedział, że biorą 
po kilka sztuk do mienkama w Wiedniu, aby 
korespondować z wyborcami, ale nie nabierają 
1400 sztuk do kraiu; takiego wynadku nie 
było. Na zużycie takiej masy papieru potrzeba 
3? lat.

Przesłuchany .ako świadek woźny parla
mentarny Papesońfitz podał szczegóły oo ao 
pakietu z papierami i kopertami.

Poseł Antoni Bcmba opowiada) szczegóły 
swej podróży z posłem W  Iki^m w jednym 
przedziale z Rzeszowa dc W iednia. W ówczas 
zginęło ma 50 koron, oraz dwa bilety kolejo
we, wartości 234 koron. Świadek przypuszcza, 
że mógł kteś obcy  wejść do przedziału i pie
niądze ukraść, nie przypuszcza zaś, aby poseł 
W ilk  mógł k .a d z i-ź j się dopuścić O fasom 
ODOwiadal w parlamencie, Ł 'ó może także 
św iadkow i Danielakowi. —  Rozprawa trwa 
dalej.

HOTEL Q EO RQ E’A.
bokoje od 3 koron I >ocząwszy 

Preyjechali dnia 6 czerwca. Łs. R. Lubo
mirski z Równego. Hr. A. Diibduszycki z Jasiono 
r̂*. Hr, Z. Grocholszi z Królestwa. Hr. M. So

bańska z Krakowa. P. SUjeff z Warszawy. Dr.
E. Kornfeld z Wiednia. M. Fici.chman z Dcbre- 
ezyns. A. Kolarz z Warszawy. X  J. Kubisztal z 
Łotatyna. K. Makomaska z Podola. R. JoDes z 
Berlina. S. Łączyńsk- z Paryża, T. Rcściezewcki 
z Podola.

HOTEL FRmNOUSKI
Lwów — Plac Maryi»oki. 

Eierwseoreędny hefel z komfortem urządzony, pil- 
znensko restaur^.eya z v otiojen, do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 czerwca. K. Bilińscy z 

Scarpameo, J. Pfleger z Oleszyc, K. Dmochowski 
z Janowa. E .'ell % Wieaniu. F. SwnowsLi ze 
Spusa. J. Czyrek s, Kamioi_ki Str. J. Paszkiewicz 
z Gznkowa, a . Krajewscy z Ockladowa. J. Papa- 
rowie z Podlisek. E. Masny z Cieszarowz. H. Gold- 
Icst z Gzom owiec, G Hagen z Benina. N Fretmd 
i 8 Franki z Wiednia. F, Wcjcik z Uhnowa. 
J. Pogelmann z Łyśca. K  Dreipnr z Doliny.
J. Arzt z Pomorzan K, Sciimirski z Borysławia. 
B. hr. Drohojowski z Gioezaoina. A. Pniew ik: z 
Krakowa. Dakes i J, erzo  ̂ a Czolgoozy
W. Smslawski z Uberec. A. Rokosz z Horożank;. 
A. Goldarbeiter i L. Wortmann z Wiednia. M. 81i- 
wak ze Stryja.

H O T E L  E U P C P E J S K L
ALBERT SZPOWRCK.

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 6 czerwca. 8, hr. Fredro z 

Lzeezowa, W. tir. Ressegnier z Niska. M br. Blc ■ 
żowski z Nowosiółki. P. Niezabitowska z Lanek. 
S. Zwolski z Bryniec, F. Skarżyńscy z Szwejko- 
wa. X. P. Biliński z Zarwanicy. A. Wołaowicki 
ze Stryja. J. Drzewicki z Bwwy rusk.ej. B. Siaro- 
rypiński z Podola ros. K, J. Alpiński i T. Ogor- 
kowski z Krakowa. X . prof. H. Przeżdziecki z 
Wrrszt y. X. W. Jakowski i X  J, Magott z 
Częstochowy. E. Wesołowski z Z&aopenego. X. 
Majewski z Tłumacza Dr, S. HaGzewski z Ko 
łomyi.

Wiadeń 6 ozerwoa (G :ełaa towarowa). Cu
kier 1815—18'25, 19'20— 19'80. — Spirytus 
be> zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 6 czerwcu. (Z«-mknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
ar.stryackie 86 40. Spirytus 00'OC,

**aryź 6 czerwca (Lamknieoie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 98‘76 (eiclusiye kupou) 
Mąka („Fleur de Paris*) 00 00. ’

Frankfurt ó  czerwca. (Giełda zagrani- 
oznu). Kredyty austryackie 212 60. Koleje pań
stwowe 000‘CX exolus‘ve kupon.. A.lpiny 000'C0. 
D-sconto 186'50. — Lt ura GOO’00

Budapeszt £ ozerwcu (Giełda zbożowa). 
(Kursu w koronach i za 10C kilogrumów). Psze 
nios. na październik 16 90 —15’92; żyto na pa
ździernik 13 12—13 14; owi«e na październik 
13'23— 1&’23; knaurudza na lipiec 13 0 8 —19#10, 
na sierphń 13 20--13  22, na maj 1907 f. 1160— 
1152 — Pzepak na sierpień 2880—-29’90, — 
Oiercy na pszeuioę : stałe — Chęć kupna : 
słaba. — Usposobienie: lepsze — Pogodi. 
(sochmariiO.

Giełda południowa (eodzioa 12 minut 8 0 ). 
Wiedeń 6 czerwca.

Marki 117.27, rauta majów* 99.75, węgierska 
renta koronowa 96 8f akcje : aiistr. zakł kredyt. 
674 Jb, węg. zakł. kred. 816 00, angiobonkn 810.60 
nii mn bankn 668 60, bankvereinu 556.50, lauderbankn 
489 00, kolei państw 680.60, lombardy 148 6C, akcye 
kolei Elbethal 454 60, fabryki broni 608 00, tyto 
niowe 000 00, al ny 672’26, Rima Muranyi 677 00, 
prag. żel. 2780'00, losy tureckie 157,76, rul.le 
252, 60 Dsoosobien>e : utrzymana.

Lwćw e " w ." ’ 1. (35 i»>-y
Obhezeils w •tłiuo(« koronowej.
A k o y e  ** «»fcuki| Tolej gal. Esrola Isidw.aa pt 

•i30 Koron —.— 4o —.—. Kolej L iofteko-0«ern..-Ja«i>j 
pr 40C Łor. ?7 8 — d, 6 7 6 — . Banko hipotoozneęj p:
00 »ir. S69.C1 do *78 00. gt,r’ >arLi w Keeseowił

po 480 kor. — ‘— do — •— . Tor,, budowy wngoc
w Ss.uokiE po 5 0 ° koroE —  HO) Banku dl* handlu
} praeu-.yi.tti po iOti k. do 196*—.

L is* }*  z s s t a w n e  *(» K b * a ‘.n hipot. gh iio
5 proc. io*. w 60 !at. * 10 proc. pr-c. 11l r0 do OOÓ.cr,. 
4 S pćł proc. ic» w 60 let 100,60 dc 101 L 4 oo. !c i 
w 60 iat f 8 6u do &V*9C kraj. 4 i pA} yr c ;ce a
6! lat 101.80 dc 1U2 00. Stuin kraj. 4 proc. Io» w 67 lt . 
c8 90 dc, SŚAO, Tc w, kred. fi*L *ia»«ki» 4 4t c. fT en • 
»ja" os 70 do l>. f-0 4 rp i. w 41 i U:sch 99*60 
dr* 00 00 4 prrw li r «• W! lat 98 7* dc* 9S 49

Rucr. p o cięgo w  kolejowych
wainy od ! ma,a 1906 wedhtg czaiu troakowo - enropej- 

aki *go.
P r zy c h o d zą  do L w o m i :

? KTŁkow*. 2 .3 1 " ,  1 3 0 ,  8 . 4 0 *  6 5^, 8.4R, s.źs, ę, 80*
Z Bzesrow*. IO.H6.
2  Podwolooay- na dworzec główny 7,20, 11.45, A .2 0  

6.60, 10.80.Z Podwołoocysk na Poa«ac»c*6: 2 . .0 8 ,  7.00, łl*35 5 96
1C 1S*.

% Osemiowieo: 1 2  2 0 * .  1 4 0 ,  6 10, 5.4S 0 06*.
K Kołcaiyi: 10.06.
Z StanieAwowa 8.05.
S Rawy i Sokal*: 7.60.% Jaworow*: 8.18, 4.ó7 
Z Stsabora: 8.15, 1 60, 9.9C*.
Z Lawocane^o 7*99, 11*60, iO-ÓO®.
Z Tuchli 8 55 
Ł Bełtra 4*5C.

O d c h o d ź*  ze  L w ow a :
Dc Kraków*: 8 . 2 5 . 1 2  4 5 * , 2  4 5 , 4  05*, 8.85, M 6 * ,H » ó  , 
Dc- Kaerscw*: 4.16.Do Podwołociv«k ■ dworca głównego. t>.20, 10.55, 2 .2 1  

fl.i 6*, 9.60*.
Do Podwcioezyik nPodzamcza: £ . 3 6 ,  6P(> li.15 , 6 3 7 ' 

10.08*;
Do Cze-riowiec: 2 .5 1 * , 2 . 4 0 ,  R.I5, P.20, io.es*
Do Stryja: 11.80*
Do Bawy i SokaJa: 7. 6*.
Do Ja^orowu: 8 55. 6.00*.
D6 B&mbora 8 55, 4.15, J0.il*.
Do Kołomyi i ?>daozew*: f  80.
•Da Przemyśl*, CLyro w* : 10.05*
Do Iiawocenesto 7.80, i 80, A25*.
Do Połzca Ib.4(i
Dc Stani siat owa, Ozortkowa, H-iaiatynt. 9 10*

Pociągi lokame.
F*rzyenodzą dc. L w o w a :

Z Brzuohcwic: (cd 6 maja do 28 w. rełmn) 7.07 przeć • 
południem , 8-25, 5 80 popołuu ! 8.2C wieczór (w
niedziele i rz. eat. święta), 10.0P przedpoł. 1.48 
po południu, (od 1 czerwcr do 81 sierpnia, wł. co
dziennie! P,8t wieczór.

Z Janowe.- Ol 116 do 8019 wł. codzienni ) '.15  popoł.
vod 18J5 dc 9|9 wł, yidriennie 8.45 wieczór, :aś 
w niedziele i rz. kat święta 9.2^ wlfeclor.

Ze Szoserea: (on 2*1 , do !fc 9 wł. w niedzielą i rz, kas.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lut ii ni»; (od 18|6 do 16|9 wł. w siedź, i r*. k. święte) 
o ll.b ó  wteció!

O d ch od ził z e  L w o w a :
Do Brzuchowi o: (od 3 maj* do 28 września w ł) 6.1T rs 

no 2 28, 8.40 i 6.2C popoł. (tylko w nieazi»!e i 
rz. wt. i świętt) S X) przedpoi. i 12.41 pr,połu i. Od 116 do 8118 wł. codziennie b.84 wieczór 

Do B* wy buskiej 11*85 w n e- (k**Ai j niedzieli!.
Do J*j owa: 'on 1|5 do 8P|9 wł. eonziennw) .1 przać. 

poi iod :B|5 do 919 wł. w niedziele i rz. k. święta. 
115 popoł., zaś codzien"’ ** 8 / 4  popoł.

Do Pictero 10.46 przei poi. (od 27 5 dc 1619 w niedz. i 
rz. k. 4więt«->.

D© Lubienia: £.01 popoł. cd 1DS6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta. 

l lW ll j f f  Pociąg pccpioune dinkowane ti ii eiat 
tłnsteui; pociągi nocne oznaczone sę gw izdnę. Pers 
nocna liesy się od gt-de. 6 wieczór do 6 mi 59 rano*
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P a m i ę t n i k  l e k a r z a .
(Z francuskiego.)

(Ciąg dala ty).
A tymosaiem nadeszła ohwila, gdy Klo- 

tylda, nie popriestająo na moioh wymijająoyoh 
odpowiedziaoh, zeohoiała prawdę przeniknąć.

Do daii dnia w uszaoh moioh brzmi jej 
glos słodki, gdy zastawszy mnie tak pogrążo- 
nym w myślach, śe nie słyszałem jej wejśoia, 
rzekła mi:

— Ty oierpisz... Nie zaprzeczaj.,. Widzę, ie 
się dręozysz, a ja nie wiem, oo oię boli... To 
okropne!

Czołem to dobrze: tym razem nie powo
dowała nią zwykła kobieoa ciekawość, leoz 
■erdeozne wupółoznoie i chęć przyniesienia 
mi nlgi.

— I ,akież to jest zmartwienie — nalega-

ła — którego mi dzielić nie pozwalasz? Od 
kilka jad miesięoy widzę i przeczuwam twoją 
mękę i tak mnie to dręozy, ie mnie jud nic 
gorszego spotkać nie mode. . .  Powiedz mi 
wszystko... przekonasz się, de jestem mężna...

Chciałem ją zbyć zwykłem mojem upe
wnieniem : de się myli i de mi nio nie jest.

— Nie mów mi tego — zawołała, wśród 
łez — to nieprawda... Hasz jakiś oiędar na 
sercu... 1 ozemud ukrywasz go prsedemną ?... 
Czy nie masz we mnie zaufania? Ozy mnie 
jud nie koohasz?

Przyciągnąłem ją do siebie, oałowałem 
w czoło, w usta i ręoe.

— Czy oię kocham! — szeptałem. — Aohl 
ozy ja oię kocham!

Oddawała mi pieszczoty...
— Wiem — mówiła — wierzę ci... Tak dłu

go kochaliśmy się w oiohośoi ducha!... Bez ża
dnej nadziei. I właśnie gdy się ziśoiły nasze 
pragnienia tajemne, gdy moglibyśmy być szosę- 
sliwi, spada na nas jakieś nieszozęśoie okro-

pne... Bo ja to ozuję: owa tajemnioa, którą u- 
krywasz prsedemną, grozi naszej miłośoi... Ona 
oię zabija.

— Dlatego właśnie ją ukrywam, de i oiebie 
sabićby mogła.

— Leoz masz ją na ustach; powiadam ci, 
ona oię dławi, lada dzień nie będziesz się mógł 
oprzeć potrzebie wyznania, więc ozemud go 
dzisiaj uozynić mi nie ohoesz? Wszak ozujesz, 
de owa tajemniea otwiera pomiędzy nami prze
paść i de ta przepaść powiększa się z kaddą 
godziną?... Ozegód się obawiasz?... Ozemud 
zwlekasz?... Zresztą ja odgadnę... wyczytam 
wszystko w twoich oozaoh... Czasami zdaje mi 
się nawet, de jestem na tropie... I tak, wiem... 
rozumiesz : wiem do kogo się to odnosi.

Powstałem nagle.
— Milos, milos — zawołałem. — Nie ohoę, 

abyś odgadła, nie ohoę, abyś wiedziała!... Jeśli
! mnie koohasz, nie staraj się przeniknąć tej ta- 
' jemnioy, przeoiwnie, odpędzaj wszelką myśl 
o niej, wszelkie przypuszczenia; nie pytaj mnie

o nio, a jeśli zobaczysz, de oierpię, udawaj, de 
nie widzisz... staraj się nie widzieć... Błagam 
oię o to i zaklinam... Wierzaj mi, nio po nad 
to uozynić dla mnie nie modesz... Więo nie po
większaj jeszoze moioh ndręozeń widokiem łez 
twoioh lub potrzebą kłamstwa...

Płakałem, z twarzą w rękaoh okrytą. Za
panowało milczenie.

Klotylda podniosła moją głowę i złodyła 
na oozaoh pooałunek.

— A zatem — rzekła po ohwili — skoro 
sobie tego dyozysz, nie będę oię jud o nio py
tała... Żadna na świeoie tajemniea nie zdolna 
wyrwać mi z serca tej miłośoi.

Jakde okrutnym był los tej mojej uko
chanej : rzuoona na pastwę nieszosęśeia, nie 
mogła z niem walczyć, nie mogła nawet wie
dzieć, skąd na nią spada: nie znała wroga, oo 
ją pokonywał!

Po pierwszej niewoli prsyohodziła na nią 
druga, niepojęta, okropna; po jednym ohorym, 
który zamierał powoli w jej rękaoh, miała przy

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a l e s ś w

L u d w ik a  J u l iu s z a  S t a d t m iille r a
p i .  M a r y a o  l t l m  5 .  H o t e l  F r a n c u s m .

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

boku swym drugiego, dogorywająoego powoli 
z nieznanego oierpienia, w którem nie mo
gła przynieść mu ulgi, gdyd ohoroba była jej 
nieznaną.

Przyszła jednak ohwila, gdy, wyozerpany 
do reszty z sił, ozująo, de obłęd mnie ogarnia, 
postanowiłem zrobić wysiłek ostateozny dla 
oswobodzenia się od s rassnyoh wyrzutów.

Sam nie mogłem ioh zagłuszyć, więo mo
de zdoła to sprawić kto inny...

Przyszedł mi na myśl Jakób Viry.
1 ozemud nie miałbym go wziąć za sę

dziego ?
Byt ozłowiekiem prawym, szlaohetnym, 

przyzwyczajonym badać najgłębsze tajniki dusz 
występnych; dyoie jego było bez zarzatu — 
na pozór przynajmniej — nie bawił się on w 
subtelności, patrzał na świat rozumnie i trze- 
św o; prawo było dla niego ozemś prostem, me- 
ubłaganem, jednolitem, niezmieniająoem postaei 
wedle sytuaoyi kaprysów danej jednostki.
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Zmiana adresu!

Sokolnicki & Wiśniewski
obecnie
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Fabryka elektrotechniczna
i

zakład instalacyjny
L w ó w ,  u l .  UST a  B ł o n i e  3 8  ( d o m  w ła s n y ) .  

Telefon 919.

Biura instalacyjne: K SL tŁ
Adres telegraficzny. „Grom*.

Budowa
całkowitych stacyj elektrycz
nych dla miast, gozpod^rstw 
rolnych i zakładów przemy- 

—  sir. w v eh.

Wyrób
instrumentów naukowych 

i lekarskich.

Wyzyskanie
sil wodnych i zastosowanie 
energii elektrycznej de celów 
oświetlenia i przeniesienia

. — siły. ' —

Więłszoić ziacziisjsijck nrządześ eMtryczDjcl f  Galicji
wykonała firma

Soko ln ick i & W iśniew ski
i został# ju ł wielokrotnie odsnaosona dyplomami honorowymi i medalami

slotymi.
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B. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lwowie, 
piao Halicki i. 1., naprzeciw Banku hipoteczn.

cr O
O

oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaityob dyakratnyoh formaob, bez- 

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bideta, Irrigatenrs, higen. spluwaczki we wielkim wyborze.
Oddział klozetów i pokoi kąpielowych, artykuły dla ohoryoh, fotele do wo- 

śenia ohoryoh, meble żelazne i t. p.
iilustrowane cenniki gratis i franco wysyła o. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A M M A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Główne zastępstwo Austro-Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło bez ognia).

Własne akłedy we Wiednie, Budapeszcie I Bukareszcie.

Mapa G a l i cy i
N e r r le h a  —  Barańskiego wydanie z roku lbOfi kolorowana w forma-
eie 78 X  *-09. D ała ta ścienna mapa kosetuje K . 8.— , na płótnie K 5 .— ,

z watkami K . 8.—

Do nabycia we wszystkloh księgarniach.

M ad Księgami Polskiej B, Połonieckiego te Lwowie.

Lubień.
Zakład zdrój o wo-lrąplolowy I hydropatyosny.

S ta o y a  k o le jo w a  w  m tej sou.
Najsilniejsze wody tiarozane na kontynencie. Kąpiele tiarozane, borowinowe, 

tiarezano-gazowe; kąpiele gazowe z kwasem węglowym Ł la Nasheim. W  Lubieniu 
leczą się ie znakomitym skutkiem najbardziej zastarzałe formy reumatysma tak 
stawowego jakoteś mięśniowego. Ischias, Artretyzm, Nerwoból, obrzęki po zła
maniach i zwichnięciach, zapalenia okostaej, choroby skórne i kobiece, zatrucie 
metaliczne i spóźnione postacie kiły.

■ Leczenie elektryką, mazałem, gimnastyką. Łazienki centralnie ogrzewane, 
mieszkania wygodne i suche w I i tli sezonie ju ł od I K. w II M iśn ie  I K. 40 dziennie.

,  i °*ęśó pokoi opalaaa. Bestauraoya debra i nieiroga. Poozta, tele
graf i apteka w miejzcu. Omnibus zakładowy do kałdego pociągu 80 h. od esoby.

Sezon kąpielowy od 2 0  maja do końca września.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą: „Zarząd kąpielowy*.

_  „  _  Lekarze zakładowi:
Or. Ksawery ObmlńsM l Or. Antoni Mlkolassek.

Oo Sprzedania albo do zamiany
na majątek ziemski realność z ogrodem 
w śródmieściu, przynosząca około 9.600 
koron dochodu ^ocznego za 140.000 kor. 
W  tejże de wynajęcia m eukanio z V po
koi złożone. Bliśsza wiadomośó w kan
celarii adwokata dr. Krauea, pl. św. Du 
cha >r. 2.

P o s z u k u ję  więkzzego majątku ziem
skiego. Zgłoszenia pod A . B. 21 poste 
rest. Lwów.

Kuplę majątek ziemski w dobrej 
glebie przy kolzi z ładnym domem mie
szkalnym i budynkami. Zgłoszenia pod 
N. B. poste rest. Lwów.

Jaremoze
Zakłed wodoleozniczy w uroczej oko 

llcy górskiej otwarty.
Z powodu zwinięcie handlu sprzeda

je po m ołiw ie najniższych oenaoh: Koł
dry, kooe wełniane, poduszki dywanowe, 
materace włosienne i z trawy morskiej, 
dreliohy, sienniki sprężynowe, łóśka że
lazne, również przyjmuje się materace do 
przerobienia i pokrycia. Spółka tapice
rów lwowskich, Jagiellońska 3.

Krynica - Zdrój
dcm pod

Wawelem
na wzgórsu, naprzeciw łasien.k, pokoje 
umeblowane z całodziennym utrzymaniem

Panna
obeznana > ekipedycyą gazet znajdzie 
zarez posadę. Zgłoszenia biuro dzienni 

ków Pasał Hausmana.

Motocykl
prawie jak nowy o zile 8‘ ,  kcnia (i wó 
ikiert.) jest tanio do nabycia. Wiadomośó 

W. Łukaslewloz 
handel sportowy Lwów.

Parcele
budowlane ulica Stryjska 16, tui naprze- 
oiwko wchodu parku Kilińskiego w wscho
dnio-południowe] stronie <to sprzedania 
Wiadomośó p. Błędowski Sykztuzka 16,

6 pokoi,
i przedpokoje, kuchnia, werandy eto. do 

wynajęcia. Kastelówka willa .Jaga 
Nabielaka 16.

Bilard karsmbolowy i z płytą do 
odwracania prawie nie używany do sprze
dania. Bliższa wiadomożś w biurze W go  
Pana Sokełowzkiego Pasał Hausmana.

Pierścionki
zaręoaynowe polezą Jan Wojtyeh złotnik 
__________ Lwów. Akademicka 8.

Ma wyjazd: szwedzkie szybkowary 
naftowo-gazowe poleca Fr. Cbladek, 
magazyn wyrobów żelaznych, metalowych 
Lwów, Bynek 46

Majątek więcej lasowy a gorzelnią 
dająoy dochody korzystne, knpię od '/i 
do 1 miliona. Dyzkreoyą sprzedaży za
pewniam słowem. Łaskawe zgłoszenia: 
Dr. Alojzy Krauz, Adwokat krajowy 
Lwów, św. Ducha 8.

Biuro komisowe
pod kierowniotwem emeryt, wyż
szego o. k. urzędnika państwowe
go, pośredniozy w kupnie i dsisr- 
lawaoh dóbr i realnościaoh, oraz 
jako kantor dostaroza wszelkiego 
rodzaju doborową służbę dworską 
i miejską niemniej robotnikói 
rolnyoh. Zgłoszenia przyjmuje: 

Biuro  komisowe. Lwów, utloa 
Ossolińskich I. 15.

Dywany, Portyery, Fi
ranki, Materyały me

blowe
w kolosalnym wyborze. 
NOWOŚCI SEZONU

Story i żaluzje
do okien wszelkich systemów. 

Automatyczne płócienne od kor. 2 za 1 m. 
□  Żaluzje deszozułkowe od kor. ..FSO za 

1 m. □

Cenniki Iilustrowane gratis.___
Wzory* wysyłamlopłatnie.

A  »  m  m Ł S i  L w ó w ,  H o t e l  G e « r g e ’ a .

Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta
we Lwowie

wyszedł z druku 
najnowszy bardzo dziś pożądauy

Podręoznlk dla podróżujących 
po Włoszech

pod tytułom

,,C z t e ry  t y g o d n ie  
w e  W ło s z e c h "

opratoowany 
przez Dyrektora II. Szkoły realnej

Micbala Litjiskiep
Książka obejmujo woselkio wskazówki 
i rady, jakie dla zwiedzających pamią
tki, kościoły, muzea i galery# są po- 

żądane.
Format i druk zastosowany do podrą- 

eznlków w innych językach.
Clena eienzpl. tt kor. z przesyłką po

cztową 9 kor. SO hal.

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
Bałkl fosforu we 
Owies ztrychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko

dliwy, dla innyoh zwierząt. 
Pszenica stryohninowa 

wyrabia

Lwowska fabr. cbemicz, „Tb"
Przy zamó ieitiu należy dołączył pozwo

lenie władzy polityce.

t e V

lV  • « .  ^  <x<\*X
*

..

FABRYKA asfaltu  i p a p y  oachow ej 

 T Y S Z K I E W I C Z A  •
UCINA L 29 .

AJFALT 10 OSUSZANIA f e
ZiWILGCCONYuH ŚcilN #

i wsieli CBiraa osimsi y
W auOYWS&BH.

Licytacya koni
Z  a r a b s k i e g o  s t a d a  p o  f i .  p .  O .  T r z e c i a k u

sprzedane będą

p r z e z  d o b r o w o ln ą  l i c j t a c j ę  i  T a n r o w ie
dnia 30. czerwca 1906 r., od godz. 11.

=  konie czystej i pół krwi arabskiej ==

SKuieczne Kuracye woa

DORNA

Dr. UHMY

w płynls

Dozkonale odtłnszosa i od
każa zkórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, —  
WKNUkottU ioh porost, Do 
nabycia w zasobniej- 
■zyeh aptekach, drogne- 
ryaob i zkładaoh perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, kfikolasohj 

w Krakowie: Keim,

12 klaczy stadnych
s młodzieży 

1 4  o g i e r ó w  o d  1  d o  O l a ł  
12 wałachów od 1 do 4 lat 

razem 60 koni,
Materyał przeinaczony na sprzedaż pochodzi od klaczy ipjportowanyck 

z Arabii przez d. p. Juliusz* hr. Dziednszyckiego z Jarczowiec w r. 1646. Wstęp 
na licytacyę dozwolony jezt większym i mniejszym hodowoom, ziemiaństwu i mi- 
łożnikozn koni.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielaó będzie sarzęd stada począwszy od 
fl ozerwea b. r. Oglądać konie wolno od 18 do 28 czerwca b, r. włąoznie.

Dojazd końmi z Tarnopola.
Z a r z ą d  s t a d n in y  T a u r ń w  p. K o z łó w .

więcej zarobku dziennego
Towarayatwo domowych robót pończo*
sakowych. Potcuknjemy osób płci obojga do wy- 
rohn pończoch ca naszej mazzynie. Pojedyńora 

i szybka praoa przez cały rok w domu. 
Wiadcssości przygotowawoze abyteoane. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy rdboty.
Tgt. ioBowyti rotGt DoiensdotTck-

THOS. H. WHITTICK i 8p,
Prago, Petrske nanieśli 7  — f»97.

Zlecenia z prowincyl załetwle się 
odwrotnie. ~^(3

W g g g P g lllg g O S W B  « X X ł Q O Q i o O Q C X >

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
dla Stow arzyszeń zarobkowych i gospodar

czych we Lwowie

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracye wodę zimną, jak i kuracye mleczne.

Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich śródeł, kanalizacye, elektryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabawy, tor do jaaay 
na kole, 2 razy dziennie koncert Bystrzy
ckiego pólku, wyoieczki w rumuńskie, sie 
dmiogrodskie i węgierskie okolice na wozach, 
kaniach i tratwach. Nadzwyczajne są skutki 
tych kąpieli przy nerwowy oh, kobiecych i ser
cowych słabościaoh, ntedokrewności, choro
bach naczyń krwionośnych i ejczudataeh 
Prospekty gratis, Lekarskich objaśnień ndsie- 
la radca cesarski lekarze, k. ziąpiei i źródeł

Dr. A rthur Loebel.

w bukowińskich Karpatach 
stacya kolejowa

Przy zlewie rzek Dorny i Złotej 
Bystrzycy.

14 godzin jazdy od Bukaresztu. 
11 „ jazdy od Lwowa.

Bowońó I H oaoU I

K A W A  P A L 0S 9A
x  " T O - l a B n o g o  p a r o T x r © g r o  p a l e n i s k  

codziennie świeżo palona!
=  - g o * * . *  « * > » * . « *  =

0 pawletrzs -
wielo palona I
-  Zlr. 83 ot.
-  .  90 ,
1 .  10 .
1 „ 90 ,
I » 40 .

i padłng zasad kygleny, sapomooę
komita w smaku i aromaoie — oodzień 
•/, kilo kawa palona Melange Nr. I.

iSr. H.
Nr. III.
Nr. r? .

Mela *«<&.•(£'e Nr, V,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety U i 

zaohowuje znakomltę ęromę,
ryt

największa wydalnońó,
czysty delikatny smak,

»ń ó ,
użyciu aniżeli kawy palone w Inny 

w wadze L

« taj pnyoayny znacznie tańsza
sposób.

Kawa palona pakowana w woreozkaoh pergaminowych
*/s i V.

Poleca handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  K I E D L A
ulica Teatralna 3 ,  naprzeciw Katedry.

przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro 
otworzył z dniem 1 stycznia 1906

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem:

4 ° / o  z  k r ó t s z e m  w y p o w i e d z e n i e m  

4 V 2 ° / o z  d łu Ż 8 z e m  w y p o w i e d z e n i e m

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta: w go
dzinach urzędowych od:

9. rano do 1. po południu.

Na wszystkie
zwyjątku p itm a codzienne m iefteotee, zam iejteo- 

« « , w iedeńskie i zagrm niezne, tygodniki, ilu itracyt 
a rtystyczn e , pism a hum orystyczne, mody, iu rn ale, 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostaw y  w m iejscu  łub 

w ysyłką  na p row in eyi po cenach red akcyjn ych

jyeneya dzienników i ogłoszeń Sokołowski
Lw ów , p a sa t  H a u sm a n a  9.

par Ogłoszenia do w w yztk ich  pimn najtaniej.

fcu p ow »ed 3ia .‘n y  W ą e t a i w Papier s fabryki Braci EiaJkow&kiciu Z drukarai E. Wisiarst


